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Jeżeli  nieprzyjaciele narodu polskiego 

szyderstwem  i potw arzą  obrzucają nasze n a ­
rodowe wspomnienienia — jeżeli i przyszłość 
poniżyć i teraźniejszość ośmieszyć pragną  — 
jeżeli w społeczeństwo polskie umiłują wbijać 
kliny, aby je  rozdzielać na takich, którzy 
żyją polskiem życiem i takich, którzy nic 
z niern me m ają  wspólnego — jes t  to rzeczą 
zupełnie  na tu ra lną . Daleko jeszcze ludzkości 
do wzniesienia się na tę etyczną wyżynę, na 
której sprawiedliwość i prawda, chociażby 
wobec przeciwnika, jes t  nakazem, przez się 
zrozumiałym, jes t  „kategorycznym imperaty­
wem" uszlachetnionej natury  ludzkiej.

Ale jeżeli wobec narodu , od stu  przeszło 
lat z praw swych odartego, w swych n a j ­
świętszych uczuciach poniewieranego, a w swych 
najżywotniejszych moresach krzywdzonego, 
w taki sam  wrogi sposob zachowują się w ła­
śni iego synowie — rzecz ta  przesLaje być 
czemś, co się aa  wytłumaczyć i zrozum eć 
a ftawet... co się da wybaczyć.

Takie stanowisko zajęło wobei dm a 
Trzeciego Mata, przeznaczone dla włościan 
polskich, socyabstyczne pismo Prawo Ludu, 
którego redaktorem jest p. Daszyński. R e­
daktor ten jest ofieyulnym reprezentan tem  
i uznanym  przywódcą partyi socyalistycznej 
w Galicyi, jes t  kierownikiem jej prasy, jes t  
obecnie jej w idomą głową w autryaeknn  p a r ­
lamencie. Opinie więc, w redagowanych przez 
mego pism acn  wypowiadane, m usim y uważać 
jako  opinie tego stronnictwa. A jednak  —
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M A M O N A
P O W I E Ś Ć

przez

W  a l e r y t j  IV1 a r r e n e .

(C iąg  dalsz j)-

— Otóż jestem, — wołał głos dźwięczny, -  
stem, kochany szwagrze 1 me, lopie., bracie, 
Lko nic wiem czy na to pozwolisz.,. Tak 
espoazianie w eszłam go waszej rodziny.

Rudolf stał oszołomiony, zarówno poto- 
em słów, jak  kassadam i koronek, miękkością 
ałych ramion, które do objęły, czy piuszu, 
óry mu twarz muskał, s t rac i ł  głos i mowę. 
długa chwila upłynęła, zan.m zdał sobie 
rawe z kobiety, co odrazu zagarniała go so- 
e s łoukiemi słówkami.

Zachw yt nie przeszkodził mu badać, ale 
e dobauai się niczego. Oozby w artą  była 
tatecznie kobieta, gdyby taki Rudolf onne- 
10wał ją od razu. Uczuł tylko, że ramiona 
j były miękkie jak  aksamit, a silne jak 
al.

J a k ą  była w istocie? to należało do ta- 
mnic je., toalety, dość, że wydawała się za- 
iwycającą ttztuka w mej uoskonale poinie- 
;ana była z naturą , równie trudne było od- 
u n ą ć  właściwy kolor jej cery pod onłokiem 
jdru, |ak kolor włosów, które wśród czarno- 
u heoanu, niekiedy mieinły się złotym od- 
enieoi. Kobiety wyliczały jej niemożliwą ilość

trudno nam zaprawdę, s tronnictw o jako takie, 
czynić odpowiedzialnem za tę napaść na n a ­
sze narodowe święto, trudno choćby tylko 
dlatego, że żywo nam  jeszcze stoją przed 
oczyma szeregi socyalistycznych robotn,ków 
we Lwowie, które w roku 1891 wcieliły się 
w olbrzymi ogoluy uroczysty pochód w s tu ­
letnią rocznicę Trzeciego Maja. Radośnie p o ­
witał wówczas ten objaw cały nasz patry- 
otyczny ogół, widząc w nim dowód, że przy 
całej, przepaścistej różnicy, jaka  nas dzielić 
może w zapatryw aniach na  społcczDą reformę, 
jedno wiąże nas nierozerwalnymi węzłami, 
miłość ojczyzny i mysi o jej przyszłości. Na 
ród, w którym to uczucie i ta myśl jednoczy 
przeciwne z innych względów obozy, może 
bez obawy patrzeć w przyszłość. To było 
powszechne wrażenie dnia 3-go maja 1891.

Czyżby dziś miał nastąpić zwrot tak r a ­
dykalny, żeby napaść  p. Daszyńskiego była 
istotnie wyrazem myśli i woli s tronnic tw a c a ­
łego? Czyżby socyaliści polscy istotnie mieli 
wierzyć twierdzen.u, że obchód 3 m aja „wy­
myśl.li panow ie11 dla zneutralizowania w raże­
n ia  robotniczego święta 1 maja ? A wszak 
dziecku każdem u wiadomo, jak  kłamliwem 
jes t  to tw ierdzenie  wobec fan tu , • że uroczy­
stość 3 m a,a obchodzono u nas od dawien 
dawna, podczas, gdy święto 1 maja zaledwm 
przed nilku laty wymyślono zagranicą i za ­
częto u nas naśladować. L u d  polski — zda 
m em p. Daszyńskiego — „nie dał się wziąć 
na tę wędkę" — bo on wie, że .3  maja z lu 
dem polskim nic wspólnego nie ma*. Nie — 
tego lud polski nie wie, bo to fałsz. Tego się 
dopiero teraz od soeyahstów dowiaduje. Czy 
się da wymiąć na tę wędkę"? Zobaczymy. 
Lud chętny daje posłuch tym, którzy mu wie­
le obiecu ją , — ale w obietnicach socyalistow, 
czynionych lu d o w i , jes t  tyle fałszu co w hi- 
storyi, wykładanej przez ich przywódców. Im  
bardziej lud w oświacie narodowej postępo­
wać będzie, tern łatwiej się pozna na  obu 
tych fałszach. Wiedzieć będzie wszystek, jak  
dziś już  wiblu z tego ludu wie, że takich wy­
padków historycznych, jak  dzień 3 maja, nie 
mierzy się miarą  dzisiejszycli pojęć, prądów 
i stosunków, ale oceniać je  trzeba ze stano 
wiska tej p rze sz ło śc i , z której powstały i tej 
przyszłości, której torowały drogę. Gdyby dziś, 
po 106  latach, chciał ktoś powrotu do tych 
społeczno-prawnych stosunków, jakie zapro­
wadzała konsty tuc ja  majowa — chciałby rze ­
czy wprost niem iżliwej, pchnięcia społeczeń­
stwa polskiego o cały wiek wstecz. Ale wo 
bec stosunków, jakie konstytucya zas ta ła  i 
które reformowała, była ona dziełem wielkie­
go postępu na dtodze do sprawiedliwości, bo 
zaprowadzała  stan prawny w miejsce bezpra­
wia, prawo w miejsce dowolności, sprawie 
dliwość porządnie w ym ierzoną , w miejsce 
pańskiego kaprysu  i widzimisię. Była postę­
pem  sam a w sobie, bo o tw ierała  ludowi róż- 
netni drogami stopniowe, powolne, ale pewne 
uobywutelenie — była mm i d la teg o , że da­
wała  m .żność dalszego postępowego rozwo­
ju, torowała  drogę wszechstronnej re form a­
torskiej pracy. Więc fałszem jest  twierdzenie, 
że 3 mdja z ludem polskim nie wspólnego nie 
tna. On był początkiem i zapowiedzią lepszej 
doli tego lu łu .  I  fałszom jes t  je szcze ,  jeśli 
się lud ten z narodu, jako całości, tak wydzie­
la, jakoby dla ludu tylko te wydarzenia dzie­
jowe miuły jakiekoiwieK znaczenie i wartość, 
które bezpośrednio jego klasowych interesów 
dotyczą. Dola ludu tylko w udzielnym n a ro ­
dzie znalesć może pełne zabezpieczenie — 
a nigdy jeszcze upadek narodu  nie stał się 
źródłem trwałej pomyślności ludu. Wrogiem 
ludu jest, kto jego spraw ę od sprawy narodu, 
jego dolę lub niedolę od powszechnej p o ­
myślności narodu oddziela — kto w lud

wmawia, że jego nic nie obchodzą dzieje n a ­
rodu i w ten sposób ob .L iera  go z wielkiego 
dziedzictsva historycznego, które mu jes t  z c a ­
łym narodom wspólne.

W dniu 3 maja czuliśmy się obow iąza­
nymi do tych kilku uwag, ku odparciu socya- 
listycznego zam acnu na polskie uczucia polskie­
go ludu. Dla nas wspoir, ienie dnia tego zawsze 
świętem pozostanie, choćby tylko z tego j e ­
dnego powodu, że naród polski w dniu tym 
sam w sobie znalazł s i ł ę  w e w n ę t r z n e ­
g o  o d r o d z e n i a  i n a p r a w y .  A to n a j­
lepsza rękojmia przyszłości.

Listy warszawskie.
W a rsz a w a ,  28 k w ie tn i a .

Jakoś  tak się złożyło, że teraz na teryto- 
ryum państw a  rosyjskiego równocześnie z sę­
dziwym cesarzem Franciszkiem  Józefem  i przy­
szłym jego następcą tronu, arcyksięeiem Otto­
nem, bawią trzej najwybitniejsi może polscy 
mężowie stanu, wysokie piastujący godności 
w monarch i austryackiej. U boku cesarza, re ­
wizytującego dwór petersburgski, znajduje się 
minister hr. Gołuchowski, tu zaś, w Królestwie 
Polskiem, bawią obaj bracia Badeniowie. P re ­
zydent minstrów autryackich wraz z rodziną 
przebywa od kilku dm w Oporowie, a hr. S ta ­
nisław, m arszałek Galicyi, spędziwszy ubiegłą 
noc w W arszawie, udał się do Oporowa, gdzie 
dziś odbędzie się uroczystość zaślubin ich sio­
strzeńca, ńr, Stadnickiego, dyplomaty austrya- 
ckiego, z panną  Orsetti. Nic tedy dziwnego, 
że „cała W arszaw a  mówi w tej chwili o go­
ściach z Austryi i z Galicyi — (W arszawiacy 
często utożsamiają dwie te nazwy wśród ro z ­
m owy); cała  W a rszaw a  mówi o czcigodnym 
m onarsze A ustro-W ęgier  i jego m inistrach — 
Polakach. To też i ga na czoło dzisiejszego 
listu kładę nieco wiażeri z przejazdu F r a n ­
ciszka Józefa przez stolicę K ró les tw a  Pol­
skiego.

Szlachetny ten  monarcha cieszy się wśród 
„koroniarzy* bardzo wielką sym pa tyą ;  mają 
go tu  wszyscy za najsprawiedliwszego z p a ­
nujących w Europie, przypisują mu najpię­
kniejsze zalety władcy, nazywają go do­
brym przyjacielem P.daków.. Syinpatye te 
wzmogły się jeszcze, jak  zauważyłem, od cza­
su rpolskich rządów w A ustry if  i— od chwili, 
gdy cesarz na najważniejszych doradców ko­
rony powołał Polaków z Galicyi. Warszawiacy 
należą do gatunku eutuzyastów; byle co zdoła 
ich entuzyazmować, jakkolwiek oni właśnie, 
którzy tyle przebyli cierpkich zawodów, nie 
powinni być skłonni do łatwych zachwytów... 
A jednak  . J e s t  to rzeczą znam ienną, iż P o ­
lacy w K rólestw ie zawsze oczy m ają zw ró ­
cone w stronę Galicyi, i jak  dzieci, cieszą się, 
ilekroć galicyjscy Polacy zdobywają większe 
wpływy w Austryi.

Zm artw ili  się W arsz«wiacy tym  razem, 
że austryacki cesarz, przejeżdżając do P e ­
tersburga przez W arszawę, nie za trzym ał .s ię  
tu wcale, ale z pociągu wązkotorowego do 
szerokotorowego przesiadał się na Pelcowiznie. 
Cóż to za P e lc u w ^ n a ?  J e s t  to wieś za ro ­
gatkami petersnurskiem., a więc metylko za 
W arszaw ą, ale jeszcze za przedmieściem 
Pragą. Z placu Teatralnego dwie godziny 
drogi piechotą Tu na puslein polu leży 
stai ya Praga drogi nadwiślańskiej, t Stacya 
bardzo nie duża, jeżeli ma jaki ruch, to 
jeszcze towarowy. Ale na tom iast  jaka  ładna 
stacya. Z pewnością w całej Galicyi nie 
macie tak milutkiego dworca kolejowego, nio- 
rąe  natura ln ie  w rachubę  tylko małe staeye. 
Wyobraźcie sonie w sympatycznym, czysto 
i porządnie utrzymanym ogródKu, oryginalną,

szwajcarską willę drewnianą, z krytym, dość 
długim i szerokim peronem, przed tem i za 
tern szyny i szyny, wszystko zaś w szczerem 
polu — oto macie widok stacyi '„P raga  n a d ­
wiślańska" na P e lcow iźn ie , gdzie cesarz 
austryack. został przyjęty przez w łaaze K ró ­
lestwa Polskiego.

W szystko wprawdzie mogło się s tać  na 
dworcu wiedeńskim w Warszawie, ale po­
nieważ dworzec  ̂ ten leży po środku ulicv 
Marszałkowsk.ej, a v lęc w najruchliwszym 
punkcie centrum  miasta, przeto obawiano 
s ię . ,  entuzyazm u W arszaw .akow . W yprano 
tedy Pelcowiznę, bo daleka i niem a dla 
mieszkańców m iasta  dogodnego dostępu,' 
tem więcej, że komużby się chciało o 
czwartej rano wstawać i iść tak  daleko, 
lub dorożką jechać  za rogatki. Z resz tą  wstęp 
na udekorowany bardzo ładnie  dworzec na 
Pelcowiznie miały tylko osoby zaproszone 
za biletami, a więc dygnitarze w dużej liczbie 
cywilni i wojskowi, „ciało dyplomatyczne", 
złożone z wszystkich konsulów, deputacya 
koloni, austryackiej, oraz kilku dziennikarzy 
w roli sprawozdawców A ch ,  p raw da  — 
i kilku fotografów.

Cesarz wygląda doskonaie . w czarnym 
mundurzb rosyjskim z białą czapką baranko­
wą. Doprawdy, lepiej mu w nim do twarzy, 
niż w jasnym  uniformie generała  austrya- 
ckiego. Arcyksiąże Otto podobał się wszyst­
kim w m undurze  węgierskim.

O pułku białogrodzkich dragonów, który 
na kilka dni przybył teraz do W arszaw y i 
stoi tu w Łazienkach — celem pow itania  sw e­
go szefa, cesarza F ranc iszka  Jozefa  — opo­
wiadał mi pewien wojskowy ciekawą anegdo­
tkę. O ile jest  ona autentyczną, nie wiem, 
ale, że ją  słyszałem z ust dosyć wiarogodnych, 
przeto powtórzę j ą  na  tem  miejscu.

Pułk  wspomniany s ta ł w roku ubieg łym  
w jak iem ś miasteczku na  Wołyniu. W tem 
w mieście wybuchły rozruchy antyżydowskie. 
Żołnierze (z zasady antysemici] a naw et ofi­
cerowie pułku dragońskiego wzięli czynny 
w tem udział, na równi z cywilnymi turbu- 
jąc  żydów. Dowódca pułku dowiedziawszy 
ńę o tem, ukara ł na tychm iast przykładnie 
winnych i na  tem  powinien był poprzestać. 
Przyszło inu wszakże na  myśl, że należy z ło ­
żyć raport o tem wszystkiom — szefowi pu ł­
ku. I rzeczywiście, posłał bezzwłocznie sp ra ­
wozdanie pod adresem  cesarza  F ranc iszka  
Józefa. Ukoronowany szef pułku zdziwił się 
tem wielce, ale po namyśle uznał za rzecz 
najstosowniejszą, rap o r t  dowódcy swego ro­
syjskiego pułku ode łać  do naczelnego wodza 
armii rosyjsk.ej — cesarza Mikołaja II. A było 
to n iebawem  po wizycie e a ia  w Wiedniu. 
Car bawił właśnie w Kijowie, kiedy mu w rę­
czono fatalny ów raport z własnoręcznym 
listem Franc iszka  Jozefa. Rozgniewał się n a ­
tu ra ln ie  bardzo z tego powodu, widząc w tem 
kom prom itacyę swojej arm ii wobec sąsiadc 
K azał tedy przywołać winnych do siebie i po 
ojcowskiem napomnieniu, zdegradował do­
wódcę pułku i ao tm m y kazał odesłać, a kil­
ku oficerów odesłał w roty areszianckie.

Oddział tego pułKu władnie ze sz tan d a ­
rem  i m uzyką tworzył teraz w artę  honorową 
na  peronie dworca na Pelcowiźnie.

Cesarz austryacki przywiózł nam  pogodę, 
W dniu, w którym przejezdzał przez Króle- 
stwm Polskie, zrobiło się ciepłu i zielono 
w W arszawie. Zdaje się, że pogoda ustaliła 
się nareszcie Dziś wiosna w całej pełni.

Ale równocześn.e z wiosną, w przyrodzie 
zaśw ita ła  wiosna kilkudziesięciu więźniom 
n.ewinnym — zapom nianym  w m urach  nie­
szczęsnej cytadeli warszawskiej.

Pom ocnik  księcia Imeretyńskiego, generał

Onoprienko, pojechał do cytadeli. Należy ona 
do jego zakresu działania. Przybył zwiedzić 
ten labirynt, w którego m urach  gubi się 
wszystko... gubią się więźniowie nieszczęśliwi 
i ich jęki bolesne... Gen. Onoprienko od swej 
nornmacyi był tu po raz pierwszy. Więc szcze­
gółowo zw ieazał wszystko, z zajęciem wypy­
tywał się o to i owo l u d z i ,  którzy go oprow a­
dzali po tajemniczych gmachach. Mimochodem 
zapytywał i niejednego więźnia, to za co sie­
dzi w więzieniu, to znów, jak  długo J.p. Nie­
które odpowiedzi zadziwiły go. Od tego i 
tam tego dowiaduje się 1 że ju ż  od lat kilku 
nie opuszcza celi, a nie umie dać odpowie­
dzi — za co go zamknięto w s trasznem  Wię­
zieniu. Ba, gorzej jeszcze — bo na to o s ta ­
tnie nie mogli dać odpowiedzi naw et zarządcy 
więzień; których o to zapytyw ał pan pomo­
cnik generał-gubernatora. W ów czas gen. Ono­
prienko zażądał aktów. Odczytawszy je, nie
0 wieie więcej mógł s ę z nich dowiedzieć. 
X  został aresztowany, bo wskazał go donos 
szpiega, łub padł na niego jakiś cien podej­
rzenia na jn łahszego; odstawiono go do cy ta­
deli i zamknięto w wilgotnej, ciemnej cen 
więziennej, a tymczasem śledztwo miało wy­
kazać jego winę, lub bezpodstawność podej­
rzenia. Niestety, ś leaz tw a nikt nie wdrożył, o 
więźniu zapomniano mimowoli, czy też z ro z ­
mysłu — i człowiek najn.ewinuie.,szy, raz zni­
knąwszy z warszawskiego bruku przepadł 
w labiryncie cytadeli.

Generał Onoprienko widząc, że natrafił 
na  kilku takich, domyśiił się. iż musi tam być 
ich więcej I  kilkudziesięciu odszukał też lu­
dzi zupełnie niewinnych,, aresztowanych, ot, 
jak  się za Hurki aresztowało w W arszaw ie— 
bez pr-.yczyny, oddechającycli powietrzem woę- 
zie.mem od lat czterecb, pięciu — s z e ś c ; u!  
Bo większej części byli to ludzie, a resztow ani 
na ulicach po głośnej w s w o m  czasie mani- 
festacyi Kilińskiego, ale właśn.e tacy, którzy 
w niej żadnego nie niłeli udziału.

Prosto  z cytadeli powóz generała Ono- 
prienki zajechał przed Zam ek. P. pomocnik 
opowiedział najdokładniej księciu Im eretyń- 
skiemu, co zastał  w cytadeli i przedłożył o d ­
powiednie papiery sw em u szetowi. Kiedy się 
w nich rozpatrzył generał-gubernator, na tych­
m i a s t  dał rozkaz uwolnienia wszystkich bez 
wyjątku więźniów, których mu wskazał jego 
pomocnik. Rozkaz w ykonane 1 bezzwłocznio
1 dziś spotykamy na ulicach ładzi, n iewidzia­
nych od lat sześciu  takich j o jakich  się
tnyślało, że pomarli, że się chyłkiem daleko 
za granicę wynieśli — tak o nich ślad zagi­
nął zupełnie od lat kilku.

' W  godzin parę  po nłogosławionym ro z ­
kazie uwolnienia więźniów — zjawił się na 
Zam ku pan prokurator  Turau. Przed  księciem 
Im eretynsk .m  staną ł  z pokor nem zapy ta­
n iem :

— Czy z wiedzą Waszej Ekscehencyi
wypuszczono tylu ludzi z cytadeli ?....

Podobno umosł się bardzo geuerał-guDer- 
nator przy iOj sposobności i bardzo ostro 
rozmówił się z panem  prokuratorem . To zaś 
w .etr - napew ne, - .ż w gniewie zawołał 
głośne (słyszano to aż w przyległych poko­
jach  — że dawniej było w W arszaw ie az 
pięciu gubernatorów naraz, dzisiaj natom iast 
książę sam je s t  jednym  i jedynym  guberna to ­
rem  i on sam będzie rząaz.ł  krajem. P o n ie ­
waż wreszcie uznaje, iż p T u rau  nadawałby 
sję lepiej do tajnej pnhcyi, przeto przeniesie
go do tego wyaziułu — aie me w W a r ­
szawie, Bron. Mazowiecki.

lat, dowodziły, że na tą  piękność składały się 
różne wody, kremy, biansze, róże, że n ieb ie­
skawe żyłki na skroniacn były wytworem 
specyalnego ołówka, że zęby, ba nawet brwi 
i rzęsy były przyprawiane, ż e .. A L  Ktoby tam 
podobne kalumnie spamiętał. AObiety były 
natura ln ie  zazdrosne, E d a  gasiła je wszysikie. 
W iedziała sam a  doskonale o wszystkiem, co 
na nią gadają, ale  to bynajmniej nie psuło 
jej humoru. Przeciwnie, mówiła poufnym 
tonein z zachw ycającą dobrudusznością :

— „Kiedy dowodzą, ze moja piękność, 
to sztuka, czemuż wszystkie taj sztuki nie 
użyją i nie zrobią się tak ładnem i jak j a “.

i  cóż jej było na tu odpowiedzieć? Pobi- 
ja ła  oszczerstwo jego własną Inonią. Zresztą 
mężezyzni są najlepszymi sędziami kobiecej 
piękności, a on. uznawali j ą  jediiozgoduie. 
Rudolf był olsmony.

—  J e ś l i  jes tem  śpioch i l e n iu c h ,  m ó ­
w i ła  Eda, — t r z e u a  p rz y z n a ć ,  ze  n ie  Cnat-u izę 
z u b r a n i e m .

Zw raca ła  się, mówiąc to, do obydwóch 
braci, a Rudolfa zmierzyła nieznacznie sko 
snem spojrzeniem i wiedziała juz o mm, co 
wiedzieć chciała. Nie uszedł jej uwagi wyiaz 
jego małych oezew, ani sprytny u-mneoh na 
mięsistymi wargach.

Twardy, kuty, przebiegły, powiedziała 
sobie w duchu.

Gna obruchowała go od razu
Un czuł dotąd siłę jej aksamitnego ra ­

mienia.
— Co pochwyci, nie popuści — m ruknął 

sam  do siebie.
Pomiędzy te in i  d w o m a  s i ł a m i ,  k t ó r e  p r ę ­

dzej czy później zmierzyć się miały na  polu 
interesu, stał Robert, ze swym wytwornym 
wdziękiem, marzyciel-artysta-poeta. N ajniebez­
pieczniejszy rodzaj człowieka, m arzenia swoje 
wcielał ino w dzieła, lccz w życie. Pa trza ł on 
na  żonę, jak  wierny w obraz cudowny. Każde 
jej s łowo było dla mego melodyą, każdy 
ruch — powabem, każde j cj spojrzenie niby 
prom ień słońca rozjaśniło twarz jego, znajdo­
wało odbicie w aieideaeh.

— Opętany — pomyślał Rudolf.
Wicuział on także, co wiedzieć potrzebo­

w ał D aremnie było odzywać się do brata, on 
teraz mógł być tylko echem Edy. Należało 
trafić do je, przekonania. Jeśli  R obert nie 
miał wycofać swej części z fabryki, trzeba 
było wpoić w nią wiarę, ze lepszego um ie­
szczenia dla ich kapitałów me było, t rzeba 
było j ą  sobie ująć. Uderzył więc w ton se r ­
deczny.

— To n iespodz ianka! to radość, — wy­
rzekł, siląc się nadać  twarzy wyraz odpo­
wiedni — zobaczyć nietylko brata , ale tak 
śliczną bratowę. Miałem nadzieję, że zawiozę 
ją  do naszej fabryki, że Wilneiin uiluminuje 
ją  na jej cześć, postawi tryumfalne bramy, że 
wystąpią naprzeciw niej nasi ludzie z kwia 
ta mi, że przyjmować ją  będą jak  władczynię, 
tym czasem  bra t spotkał mme od razu słowami: 
„Występuję ze spółki".

Śledził na twarzy Edy wrażenie  słów 
swoi di, ale przeszły one bez oddźwięku. E da  
przywykłą była do innych tryumfów, niż te, 
jakie jej obiecywał.

-- Trzeba będzie poruszyć inną strunę — 
pomyślał i powtórzył g ło śn o :

— Chce wystąpić z naszej spółki. Cóż 
pani na to?

— J a !  -  zawołała  z takiem zdziwieniem, 
jak  gdyby żądano od n.aj, a/.eby onrachowała 
bieg jakiej komety, zrobiła chem iczną  analizę, 
albo też rozpraw iała  po grecku, źórenice jej 
rozszerzyły się, brwi podniosły, a jednocze­
śnie usta  złożyły do najśliczniejszego uśmiechu.

Rudolf me uważał się za pobitego.
— Śmiej się pam  ! śmiej, ,,ak chcesz, — 

odparł wesoło, — ale racz odpowiedzieć mi 
łaskawie. Wszak chciałabyś pani mieć jak  
najwięcej pieniędzy?

— Pieniędzy 1 wielki Boże, cóż mnie po 
pieniądzach ?

— J a k to ?  co?  — zawołał zdumiony. — 
Każdy przecież chce używać jak  największego 
dobroDytu czy zbyUu. P am  potrzebuje p ię ­
knych sukien, brylantów, miękkich kubiercov..

— Naturalnie, cucę mieć zawsze to, co 
mi się podoba. Ale na  coż m> pieniądze,?

— Widzisz, — zawołał Robert, który s łu ­
chał Edy z zac h w y te m , — widzisz, jakie to 
dziecko, o interesach me m a najmniejszego 
pojęcia.

Rudolf spojrzał z ukosa na piękną ko­
bietę. Nieświadomość La zaaw ała  mu się nie­
pojęta. Żeby naw et była najmłodszą i najmniej 
doświadczoną, wiedzieć musiała , iż piękne 
rzeczy kupują  się za pieniądze. E da  tym cza­
sem, p rzypatryw ała  się blaskom, jakie rzucał 
wielki brylant, osaazony w pierseionnu, jaki 
m ia ła  na palcu. Oddalała go i przybliżała do 
oczów z takiem zajęciem, jakby nic innego 
nie istniało dla mej na świecie.

Gdyby kto, mniej zważając na blaski

brylamu, zapatrzył się na rękę Edy, zauwa- 
żyłuy, iż ta ręka nie odpow iadała  jej piękno­
ści. Była białą i pieszczoną j a s  wszystkie 
próżnujące ręce, ale palce długie, z wystają- 
cemi staw am i, cienko zakończone, zakrzywiały 
się jak  szpony Konieta  zdaw ała  się wykwin­
tna. ule jej ręka była wyrazem  najgrubszych 
instynktów

Rudolf na takie drobiazg, nie zważał.
— No, — ciągnął mezraaony. — Jeśli 

twoja żona, co do interesów je s t  dzieckiem, 
a ty, pozwól so b u  powiedzieć, me wiele p ra k ­
tyczniejszym od niej, to uczynicie najlepiej...

■ Z a trzym ał się nagie, mógł z równą sku­
tecznością p rzem aw iać  do ścian. Robert za ­
patrzony był w żonę, w której oczach grały 
wszystkie uczucia, jakie człowieka do szału 
dopi o wadzić mogą. Źreince jej nnemły Się 
b a rw ą  jak  tęczowe skry dyamentow, migało 
w nieb złoto, wesela błękit rozm arzenia , 
czarna  przepaść namiętności

Przez chwilę nie uważali naw et oboje, 
że b ia t  ino wić przestał. Ituuolf powstał. W brew 
postanow ieniu  ogarniała  go niecierpliwość. 
Fabryka, W ie lk a ,  wspaniała fabryka K apnau- 
zów, im ała być na łasce tych dwojga. B j ł a  
to krzycząca niesprawiedliwość.

Robert opamiętał się wreszcie. Trochę 
zawstydzony, choć uśm iechając się ciągle do 
Edy, zwrócił się do brata:

— Więc mówiłeś?...
— Mówiłem, m jw iłm n, — odparł szorstko 

Rudolf, — coż, kiedy nie słuchacie.
(C. d. n.).
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W przejeździć na plac boju.
{Od OJ./ L- cyakie§o korespondenta).

l ł ia ło g ró d ,  30 . kwietnia.
{.Jak długo potno a w ojna?  — Co m i o tem po- 
wiedzuL te tro m c  N, egusz, wojewoda czarnogór- 
ski i uzelac. — O djazd króla do Ceiynii. — 
Usposobienie niewo/ownicze Bialogrodzian. — 
Mityng Staroserbów. — Jałcie ma znaczenie dla 
Herbów wojna ?— Duszan S ilny i nasz Bolesław  
Chrobry, t r a s a  serbska o Grekach. Z ja zd  libe­

rałów serbskich, i kapeli cygańskich.

Petrow ic Nj sgusz, w ojewoda czarnogór­
ski, który czasowo, guy wojny z Turkam i nie 
ma, jest  en gros handlarzem  wina, jeździ do 
Carogrodu i Małej Azyi, 'o r a z  1 Fe tar Ize iac ,  
jed en  z najniebezpieczniejszych przewóacow 
band powstańczych, który zarówno Turkom , 
jak  i Austryakom  podczas okupacyi, da/ się 
ciężko we znaki, — obecnie -m o j  kolega po 
piórze, współredaktor Btlgradzktch  Noctn  — 
i moje „ja" zakonkludowaliśm y wczoraj w ka- 
v.iarni „pod Dardanelą in ," , najznakomitszej 
za razem  restauracyi białogrouzkiej, że wojna 
hęuzie i to co najmniej przez mm&jiąc. Ponie­
waż atoli ze wszystk itm  liczyć się należy, 
doradzili im, abym na scoki sluczaj (w k a ­
żdym wypadku), co tchu juz  ju tro  rano  jechał, 
chcąc jeszcze cośkolwiek widzieć i słyszeć.

Co się rzeuło, to są rzekłc, ju tro  rano
0 ‘/jb jadę  uo salon ik i, przedtem  amli m ieli­
śmy zamiar j a  i L zeiac  zobaczyć króla, który 
jedzie z wizytą do księcia Czarnogórskiego, 
aby m u  tam  osobiście powinszować w dniu 
imienin, Na szczęście już tram w ajem  jadąc  
ua dworzec, dowiedzieliśmy się, że kroi wczo­
raj wyjechał, piszę na szczęście, boć większy 
by/by nas onu dziennikarzy czytających Go­
dzien uzieuniKi białogrouzkie — jest  ich coś 
oko/o ośmiu — despekt spotkał, gdybyśmy 
dupiero na dworcu o tem się dowiedzieć 
mień.

Przed  kaw iarnią  „pod F au n a"  (pod Pa- 
wiemj wypihoiny sobie jeszcze po jednej ka­
wie „turszkiej* (tureckiej), — od trzech tygo­
dni panu ją  tu  już takie skwary, jakie my cny- 
bu w lecie m am y — i gwarzyliśmy, siedząc przy 
stolach, ustawionycn pod kasztanam i kw itn ą ­
cymi.

U godzime 10 w Bm/ogrodzie już pusto 
n a  ulicach, więc się wkrótce pożegnaliśmy: 
b . bogom, sretjan put*), da te l u r k i  ne ubija, 
rzecze mi na rozsianiu  moj towarzysz, serde­
czny Serb i słowiancfii auszą i ciałem.

Bawiąc p rzez  dw a urn w stolicy Seibu, 
m iałem  duśc sposobności, aby się przekonać, 
że na półwyspie bałkańskim , owym p rzys ło ­
wiowym wulkanie Europy  na  razie o jakim ś 
w ybuchu potężniejszym mowy być m e może. 
Serbom  mysi o wojnie z T urkam i oardzo dale 
ką, to, co zaraz po wybuchu pow stan ia  na K re ­
cie niektóre tutejsze p ism a pisały, było ra ­
czej proną  zas traszen ia  Turka. Serbowie m a­
cedońscy, których tutaj w Białogrodzie co krok 
się spotyka i Którym najwięcej na  tem za- 
iezy, aby się wydobyć z pod ja rz m a  tureckiego,

' widzą saim, że pora  do walki niestosowna. 
Na zebraniu, jaKie się dzień przed mym przy­
jazdem  oubyło, w kiorem  bra ło  uaział kilka 
tysięcy ludu, przewódcy berbuw m acedoń­
skich przemawiali sam i za tem, aby drogą 
pokojową wyjeunać dla Serbów prawa, ktu- 
ryeh dotąd rząd  turecki odmawiał.

Wojna grecko-turecka m a dla Serbów, 
zw łaszcza pozostających pod panow aniem  
tureckiem, znaczenie przełom owej chwui. D o­
tychczas było* bowiem w Macedonii tak, że 
Turcy za naju iebezpieczm tjszych  wrogow uw a­
żali Serbów, przedstaw iających w rzeczywisto­
ści na B ałkam e żywioł ja k  najruchliwszy i na j­
niebezpieczniejszy. Grecy potrańii podstępnie 
wkraść się w laski su łtanów . Om .to jeszcze 
przed  zajęciem Carogiodu przez Turków  za 
czasów D uszana  Sunego — postaci rycerskiej 
w historyi serbsk.ej, na  włos odpowiadającej 
naszem u Bolesław ow i Chrobrem u — zaw e­
zwali przeciw Serbom  pomocy Osmanów. 
Pu upauku państw a b izantyjskiego zawładnęli 
całym kościołem wschodnim  i poczęli wpływa 
swego używać w k ie runku  w ynarodow ienia  
Serbów i Bułgarów.

Polityka w ynarodaw iania  zadała  Słowia­
nom straszne  ciosy. Grecy pod panowaniem 
Tui ka większe poczynili zdobycze w ziemiach 
słowiańskich, aniżeli za czasów, ’ kiedy nyli 
państw em  samodziemera. Dzisiejsza Tesalia 
była ziemią serbską; jak  to świadczą nazwy 
miejscowości Tyrnawos, P r tw esa ,  nyły dzie­
rżaw ą D uszana  Silnego . Niemana, Znaczna 
część Macedonii została  wynarodowioną, a 
trzeba wiedzieć, że Macedonia to kolebka 
Serbii, a  tamtejsze grody były stolicami ca- 
ruw serbskich

Aż po dziś dzień prowadzili Grecy pod 
opieką  Tnrcyi bez ta rn ie  dzieło wynaroduwia- 
ma, dopiero dzisiejsze najnowsze teiogiamy 
dzienników serbskich zwiastują  ów wieko­
pomny przew rót w polityce tureck itj ,  p ro p a ­
gujący helenizm; Porta  postanowiła  z łam ać 
powagę duchow ieństw a greckiego, ustanowić 
dla Serbów urobnycb zwierzchników kościel­
nych, ze skopili odwołała greckiego m etropo­
litę i na  jego miejsce ma wysłać Serba!

Serbowie tutejsi są  świadomi w całej 
pełni ważności chWili, to też radość jest 
u nich w ie k ą ,  na tom iast ula Greków jest 
to cios dotkliwszy w rzeczywistości, aniżeli k lę­
ski, które ponieśli ua  polu bitwy. Takie to 
fatalne a l t  Greków nas tęps tw a  wynikły 
z wojny.

Mimo tych korzyści, jakie Serbowie nie­
spodzianie odnieśli, nie da się zaprzeczyć, że 
ich an im usz  rycersk i,  ich sumienie chrze- 
sciańskie cośkolwiek zaniepokojone. Trudno 
Sernow '1 pojąć, ze dobrze robi, siedząc cicho, 
kiedy inni biją się z Turkiem. Sam dotąd 
wszystkie wojny z łu rk a im  wszczynał, wojnę 
z T u rk iem  tradycya mu święcie p rzek a ­
za ła  !

Takim  odruchem naturalnym, pochodzącym 
z wyrzutu sumienia, był a rtykuł wczorajszy 
„ Beogrodz\it:h  N ovinu p u d  nag/ówkiem „Grecy
1 śe rby" .  Autor p rzypom ina Grekom wszyst 
k e grzechy, na Seroach popełniane w ciągu 
wieków i usprawiedliwia bezczynność Serbów 
tem, że Grecy nez porozumienia z Serbam i 
dz ia ła l i ,  politykę rządu seibskiegu pochwala. 
W iadom ość, jak a  dzisiaj z Pe te rsburga  n a ­
deszła o uznaniu  przez obu m onarchów  po­

*) Szczęśliwej drogi.

kojowej polityki Serbii, Buł6«ryi, i I tu ^ u n i i  
została  bardzo chłodno przyjęta.

Przebieg wypadków na placu boju in te­
resuje mieszkańców Białogrodu bardzo żywo. 
Prawie wszystkie dzienniki w ydają  codzień 
dodatk. nadzwyczajne z telegramami. Ęo/.ku- 
pują je  tysiącami, czytają w kaw iarniach, na 
ulicach, t ram w ayacb  konnych i elektrycznych.

Wczoraj był tu wiec liberałów. Sześć ty ­
sięcy luau okolicznego z popami, cho rągw ia ­
mi zaległo ulice i place. Wiec odbył się pod 
gołem menem" Przybyło też kilkadziesiąt ka­
peli cygańskich, wieczorem cały Białogród 
rozbrzm iew ał m uzyką i śpiewami. Bawiono 
się w kawiarn iach  i przed kawiarniami, na 
rynku i placach, tańczono, śpiewano do rana. 
ł a d n y c h  bijatyk ani burd  nie było, arn starć  
z polioyą i s tróżam i nocnymi owszem, wi­
działem i polieyantów sam ych tańczących 
w „kole" i śpiewających. Co kraj, to o b y cza j! 
Tak  to wesoły uzkrs  (W ielkanoc) m ają  Ser­
bowie, Grecy uzkrs kroao.

D yonizy Królikowski.

Hojna grecka-tui ecka,
H areourt o kwesty i  wschodniej.

W ódz opozycyi liberalnej, Sir William 
H areourt ,  w dniu 27 kwietnia wygłosił przed 
w yborcami swymi mowę, w której ostremi 
słowy krytykował zagraniczną politykę rządu, 
a specyalme wschodnią. D ostało  mc także 
niejedno m ocarstw om , jako  autorem  obecnego 
koncertu  euiopejskiego. Oto kilka ciekawszych 
ustępów jego krytyki:

; „Dziwny koncert  europejski od dwóch 
lat już operuje i tylko narobił złego. P ie rw ­
szym jego bohaterskim czynem było pozosta­
wienie Armeńczyków ich losowi, na  co A n ­
glia ostatecznie się zgodziła! Przyszła potem 
kolej na n.retę. Koncert europejski s ta ra ł  się 
o utrzymanie pokoju — a  wywołał wojnę. 
Podtizy inu jąc  program zachowania niepodziel­
ności pańs tw a  olumańskiego, nie można n i ­
czego pożytecznego dokazać! Jeżeli kongres 
rości sobie pretensyę przepisywam a praw  ca ­
łej Europie, to je s t  to tyiko powtórzeniem 
świętego aliansu, k tórem u dyplomacya angiel 
ska przed 70 laty porządnie  dała  się we 
znaki. Polityka wschodnia lorda Salisnury ego 
jes t  zupełnie przestarzałą  — i żałować tylko 
należy, że w roku 1863 Anglia nie przyjęła 
propozycyi Mikołaja I. —  bo nie istniałaby 
dzis wcale kwestya wschodnia. Skoro tylko 
to wygodnem jes t  mocarstwom koutynental 
nym, wysuwają oni naprzód kwestyę niepo­
dzielności Turcyi, zapom inając o niej koinple- 
tn.e, gdy minie potrzeDa.

T ilistrzy tw ierdzą wprawdzie, że w razie 
odstąpienia Angin od koncertu  europejskiego 
sprawy na  wschodzie stałyby gorzej jeszcze 
aieć powaga Anglii nie mugea już więcej s tra ­
cić na biasku i sile. Greckie walki o n iepo­
dległość są jed n ą  ' z najp.ękniejszych epok 
historyi i heieńskiej i angielskiej. Obecnie 
Anglia niestety pom ocną je s t  s taran iom  o za- 
cnowanie niepodzielności Turcyi a także o 
zniszczenie swobody greckiej."

Wszystkie te zarzuty słyszeliśmy juz z ust 
Giadstona, częściowo naw et wypowiedziane 
z bezwzględnością, bo „wielki s tarzec", nie m a ­
ją c y  jun wcale widoków objęcia w swe s Jn e  
dłonie s te ru  rząuów, me potrzebuje  tak  b a r­
dzo Krępować się względami ubocznymi, jak  
obecny „leader" s tronnictw a radykalno-libe- 
ralnego, który zawsze musi się liczyć z m o­
żliwością powrotu do w ła d z y — a wtedy musi 
posuzać, że  nietylko umie rezonować i kryty­
kow ać, ale -  i lepiej zrobić. J a k  H areourt 
byłby się zachował w spraw ie  wschodniej, 
gdyby był dziś na miejscu 8alisbury’ego, —
tego nie zdradził s łuchaczom swoim

■

F lo ta  grecka.
Dotychczasowe operacye floty greckiej 

bynajmniej nie odpovńadają nadziejom, iakie 
w niej pokładał rząd grecki. Oto maleńki 
szkic doTyciiczasowbj jej akcyi:

W chwili w ybuenu wojny flota grecka 
miała zupełną  swoboaę działania i należało 
oczekiwać, że zdobędzie się ona na coś n a d ­
zwyczajnego, ale, jak  i z siłą zbrojną lądową, 
rząu  popełuił b łąd po d zn lem a  floty na eska ­
drę wschodnią (Volo) i zachodnią (Arta)

Z a c h o u n . a  e s k a d r a  s k ł a d a ł a  s ię  z p o ­
c z ą t k u  w y łą c z n i e  z k a n o n i e r e k  i r o p o c z ę ł a  
a k c y ę  o d  o s t r z e l i w a n ia  P i w e z y ,  tw o r z ą c e j  
k lu c z  do  z a to k i  A r ty j s k ie j  —  s i m e j  tw ie r a z y ,  
k t ó i e j  p o s i a d a n ie  d o b r y m  było ,  i j e s t  a t u t e m  
w r ę k a c h  T u r c y i .  W k r ó t c e  po  w y b u c h u  w o jny  
e s k a d r a  t a  w z m o c n io n ą  z o s t a ł a  K rz y ż o w c e m  
„ M iau l i s " ,  k a n o n i e r k ą  „ B a z y l i  G e o rg i s "  i p a n ­
c e r n i k i e m  „ S p e t s a F .  T e  t r z y  siatKi o s t r z e l i ­
w a ły  P r e v e z ę  o d  m o r z a  a d r y a t y c k ie g o ,  p o d ­
c z a s  gdy  p a n c e r n i k i ,  tw o r z ą c e  p i e r w o t n ą  
e s k a d r ę ,  d z i a ł a ły  o d  s t r o n y  z a to k i  a r ty jsk ie j .  
W y n ik i e m  D o b a rd o w a m  i b y ło  z b u r z e n i e  c z ę śc i  
m i a s t a  i k i lk u  fo r tó w .

W  dniu 18 kwiemia oddział, złożony ze 
700 ludzi, wylądował we Yani.ca, miejscowo­
ści, położonej na północnym brzegu zatoki, 
z zam iarem  atakow ania  Prevezy od strony 
lądu. Dotychczas m e słyszeliśmy nic o dal­
szych skutkach tej akcyi skumbmowanej. N a­
tomiast wiemy, że kilka statków krąży w stro­
me północnej nad brzegami Ep iru  — i zbom ­
bardowało miejscowość Perga, Murto Hagi 
S a randa  Dziato się to w dniach 21, 22 i 23 
kwietnia. Oto rys dotyczasowego działania 
eskadry zah o d n ie j .

E sk ad ra  wschodnia, w połączeniu z kilko­
ma uzbrojonymi s ta tkam i floty handlowej, opu­
ściła — dziwnym sposobem — dopiero w sześć 
dni po rozpoczęciu kroKow nieprzyjacielskich 
zatokę Volo i na wybrzeżu tesalskim ostrze­
liwała miasta P latamonę, Leftokaryę i Kate- 
rinę Tylko w drugiej, z wymienionych miej­
scowości wysadzono oddział wojska na ląd 
— i to na krótko, bo Turcy  zmusili n ie lEzną 
garstkę śmiałków do powrotu na  statki. — 
W prawdzie w dniu 20 b. m. w zatoce Lofton 
wylądował jakiś oddział ceDm zniszczenia 
toru kolejowego, łączącego Dedeagacz z Salo- 
niką, — ale dotychczas nie wiedzieć, czy nie­
udana ta akcya w ykonaną została  przez część 
floty grecKiej, czy przez powstańców m ace­
dońskich.

i T y m c z a s e m  S a lo n i k a  o b a w i a ł a  s ię  b a r d z o  
a t a k u  floty grecKiej, k tó r e j  m o ż n a  b y ło  s t a w i ć  
o p ó r  ty lk o  d z ię k i  j e d n e j  j e d y n e j ,  w  r o k u  18&5 
ż b u a o w a n e j  b a te r y i  n a d b r z e ż n e j .  O b a w y  te, 
d o ty c h c z a s  p o k a z a ły  s ię  z b y te e z n e m i .  G re c y

ug.aniczyii 0ię „ a  „delikatnem" ostrzeliwaniu 
fortu K araburun , położonego przy wejściu do 
zatoki Salonickiej. Od tej chwili absolutnie 
ani słycnu o jakiemKolwiek działaniu tej eska­
dry. W  skład jej wchodzi także flotylla to rpe­
dowców, k tó rą  dowodzi książę Jerzy, a która 
z tajnymi rozkazami opuściła SKiatos.

Aczkolwiek eskadra  wschodnia znacznie 
je s t  silniejszą od zachodniej, zdziała ła  ona 
jednak mniej, aniżeli ostatnia; —zaaje  się wo- 
góle, że zachwalanie  wyższości floty greckiej 
nad turecką zupełnie była nieusprawiedliwio- 
nom. Strategia wskazywała flocie greckiej, wy­
konać mniej więcej następujący plan. E skadra  
wschodnia powinna była wysadzić  na ląd woj­
sko w dwóch punktach, Dedeagacz i Ja lim by 
nad ujściem rzeki Bura Gól, Pierwsza m.ej 
scowość znajduje się na wybrzeżu morskiem 
i je s t  ważną s tacyą kolei żelaznej, iączącej 
Konstantynopol ze Saloniką a zarazem  zawiera 
znaczną dość deponowanego m ateryału  wo­
jennego. W yląaow anie  pod Jalim by oddałoby, 
w posiadanie  Greków drugą stacyę tej samej 
linii kolei żelaznej.

W obu tych miejscach nie byliby Grecy 
zastali ani wojska tureckiego, ani fortów, ani 
europejskich s ta tków wojennych, — tych 
trzech czynników, k tóre  musiałyby gdzie­
indziej uniemożliwiać wykonanie podobnej 
akcyi.

-  E skad ra  zacnodnia tak samo powinna 
była zwrócić oko na dw a p u n k ta :  Prevezę i
Sugadę (n ap rzeJw  wyspy Korfu). Gdyby 
w ostatniej z wymienionych miejscowości 
Grecy byli wylądowali i zagrażali bezpieczeń­
stwu Jan iny , byliny zyskali przez to, w spie­
rając tem sam em  zwycięski pochód p u łk o ­
wnika M anosa przeciwko Ja n in ie ,  a rów no­
c z e s n a  stworzyliby byli punkt krystalizacyjny 
Ula lu d n o śc i , skłaniającej się do powstuwia 
przeciwko rządom  tureckim.

K ola ,  jaką  flota grecka odeg ra ła ,  nie 
przynosi wcale zaszczytu strategikoin greckim 
i nie budzi zaufania na przyszłość.

S tra teg iczn o-tak tj  czuy  pogląd .
{ tr ze z  naszego militarnego współpracownika).

Lwów 3 maja.
A rm ia  Ldhem a baszy — jak  o tem do­

noszą telegramy — maszeruje dalej na Fale- 
ros. G enera ł Smoleński z pod D um assi wy­
cofał się sprytnie dzięki błędom tureckim, 
a  to robiąc na Trikalę ogromne półkole, 
skoro go Turcy od Zarkos odcięli, a Salambrya 
sunie, skutkiem  deszczów, w ezbrana  w p rze ­
prawie na południowy brzeg poważnie wstrzy­
mywała. Tylko tym sposubem udało mu 
się podać rękę załogującym w Kolobuka woj­
skom greckim, z k tóreub przeszedłszy Sa- 
lambryą, me miał już czasu zabierać po dro­
dze dział i zapasuw, skoro mu Turcy z trzech 
s tron  p rzem ocą metylko grozili, ale tak na 
kark wleźli, iż niemal tylko cudem ocalał 
i do F a rsa lu  się cofnął.

■ V elesano wraz z koszaram i K i la f -T e p e  
obronił Smoleński po krwawej walce swojuj 
brygady, posiłkowanej jeszcze  od strony Ear-  
salu, ale tylko chwilowo, łącząc przez to 
znów Volo z Earsalem . Bądź co bądź dało 
to czas i możność całej a r inu  greckiej wyko­
nania  Ualszyuli manewrów, czy to ku Volo 
celem odebran ia  T urkom  tego miejsca i po­
łączenia się z „korpusikiem la ta jącym 11, a te­
raz on Ujścia Salambryi cofającym się poza 
rzekę Asm ation i jezioro K arta  ku górom 
Pelion i Arcie, czy też ceiein połączenia się 
z flotą grecką, ktura do portu Arta zawinęła 
czy wreszcie celem zasłonięcia z tej s trony 
armii greckiej przeciwko atakom Turków, 
którzy, jak  widzimy, zapędzają się na wschód 
aż ku Zagorze nad brzegiem morskim i ku 
Jam b o li  (?) na zachód od Volo i Velestino 
poza w schodnio-połudmowe stoki Karaday.

Grecy tymczasem, nap ie ram  od Larissy  i 
od Trikali, aby nie wystawić się na rów no­
czesne ataKi Edhem a baszy od północy i na 
zaskoczenie od północnego zachodu, cofają się 
z widocznie wysuniętej naprzód pozycyi, do ­
minującej ua Karadagh, w której nie mieli 
oparcia dia skrzydeł, a  nieohcąc przyjmować 
bitwy z rzekami Kuciik i F a rsa lo rs t  za ple­
cami, any nie naśladować generała  Benedeka 
pod Kóniggratzem w r. 1866, wolą zająć na 
razie pozycye za temi rzekami. Atak turecki 
na Zagorę i zajęcie tuj miejscowości może 
mieć tylko w takim razie powabne znaczenie, 
jeżeli szósta  dywiaya turecka  będzie mogła 
połączyć się z cen trum  E dhem a baszy, to 
jest, gdy albo szósta  dywizya już  do Zagory 
dotarła, lub gdy bez przeszkody dalszej tu 
dotrzeć może, co nastąpićby mogło tylko 
jeszcze w razie, gdyby Grecy nie mogli o de­
b rać  Volo i nie utrzymali się w Velestino. 
Wieści, że Grecy ca łą  a rm ią  do Volo się co­
fnęli, nie zdają się być wiarogodnemi, c h o ­
ciaż możliwein jes t  dla Greków wszystko 
w obecnej wojnie, choćby wbrew zasadom  
sztuki wojennej.

Smoleński i Achmet Hamdi.
Czytamy w „K u r j. fi a r iz .“ Od kilku dni 

na wszystkich us tach  spoczęło nazwisko puł­
kownika Smoleńskiego, świeżo mianowanego 
szefem sztabu generalnego w Grecyi.

Człowiek, któremu Grecya powierzyła 
swój ra tunek , nazywający się po polsku, z a ­
interesował wszystkich.

Mamy przeto obowiązek wyświetlić p ra ­
wdę. Smoleński nie jest Polakiem, pomimo 
nazwiska. Dlaczego w obecnej chwili tę w ła ­
śnie pisownię nazwiska wysunięto na pierwszy 
plan, skoro p. pułkownik, będąc ministrem 
wojny do drugiej połowy lutego r b , nazyw ał 
się — jak świadczy A lmanach gotajski * jaK 
nazwisko to zawsze czytabsmy w gazetach 
europejskich różnych języków — Smolenitzem 
(mniej często Smolentzem), nie wiemy.

To pewna jednak — wedle sylwetki jego, 
podanej przez osobistego znajomego uułkowni- 
ka w Berliner Tagblatt — że ów Smoleński 
czy Smolenitz je s t  Niemcem. Ojciec je g o  
Sinolens, wyszedł z Niemiec do Grecyi pod 
czas pierwszej wojny tamtejszej o niepodle­
głość, walczył tu jako ochotnik, po utworze­
niu zaś nowego królestwa greckiego wstąpił 
do armii regularnej i posunął się w kary er ze 
wojskowej tak szybko, że został nawet mini­
s trem  wojny.

Ożenił się on z Greczynką, słynną w swoim 
czasie pięknością, a owocem m ałżeństwa był 
dzisiejszy pułkownik Konstanty Smoleński

W ykształcony wojskowo w Belgii, uczes t­
niczył tenże już w wielkiem powstaniu kre- 
teńskiem z r. jako 28 - letni . wówczas
oiicer; na wyspie do dzisiaj jeszcze opowia­
dają szeroko o dzielności i waleczności m ło­
dego cudzoziemca, kiory już wtedy łączył 
z temi przymiotami cnotę roztropności, roz­
wagi i bystrości ■ “

Studya swoje wojskowe ukończył S m o­
leński w Paryżu, poczerń wrócił do przybra­
nej ojczyzny i tu posuw ał się odtąd w ra n ­
dze i poważaniu  ogólnem, Delyanis, tworząc 
ostatni swój gabinet, powołał go na ministra 
wojny, Dopiero w lutym r. b., gdy już sp ra ­
wa kreteńska zakłóciła porządek  w Grecyi, 
zastąpił go Metaxas.

W toczącej się wojnie Smoleński dowodził 
brygadą pod R .v en i  i Yelestino. Jedyny to ko­

m endant grecki który dotąd  zwycięsko potrafił 
się ostać wobec Turków.

Natomiast kom unikują  n a m , że inny 
z wodzów dzisiejszej wojny, a mianowicie 
kom endan t szóstej dywizyi tureckiej, A chm et 
Ham di basza, którego zręczne manewiy na 
lewem skrzydle tureckiem przyczyniły Się 
w wysokim stopniu do powodzenia Turków , 
jes t  Polakiem wyznania żydowskiego. Kodowe 
nazwisko jeg o  brzmi E r6 ind ;  basza pochodzi 
z B rzezin  pod Łodzią )

W yrostkiem  15-letniui emigrował on do 
Turcyi, gdzie dobił się zwolna zaszczytów 
i godności wojskowych. „ .

Siostrzeniec baszy, p Sorkin, dzierżawi 
w W arszawie hotel Berliński na Nalew­
kach. ;  ̂ |

Portre ty  baszy znajdują  się u iodzitiy 
w arszaw skiej; w ostatnim Nrze londyńskich 
lllustrated  London News w dzitny  także por­
tret Achm eta H am tiego  w rzędzie in n jch  ge­
nerałów tureckich.

Ci wrodzony swój wstręt do cięższej, rze te l­
nej pracy przerabiają za pomocą soeyalisty- 
cznych teo rjjek  na arcywygodny 'sy s tem  po­
lityczny i niezawodnie radziby całkiem znieść 
pracę dla siebie, a zaprowadzić przynajmniej 
czterogodzinny przymusowy pobyt na dobę 
w tingel-tanglu, scenie ich heroicznych po­
pisów.

Tłumy tych żydowskich kupczyków, wśród 
nich praktykanci po lat kilkanaście liczący, 
uczestniczyły we wczorajszym obcńodzie so 
cyalistycznym i z kokardami internacyonału 
m aszerow ały  przez rynek główny.

Arcy - wesołym był pochód ich około 
odwachu, gdzie stoi wojsko. Najpierw w szyst­
kie „ towarzyszki11 z 'm o c n o  kręconemi czar- 
nemi włosami i orlemi nosami, wycofały się 
z szeregów, gdy się zbliżano do odwachu, 
a po nich najmłodsi wiekiem woleli zaufać 
własnym nogom, aniżeh w tłum nym  marszu 
o trzeć się o jakiego żołnierza. Popołudniu 
dopiero cały surdutow y Kazim ierz  i wszystkie 
panny sklepowe z handlów żydowskich, ko­
rzystające z własnego święta, podążyły na 
zabaw ę z tow arzyszam i socyalistami --

Razem do 2000 osób było na tej zabaw .e, 
a zaręczyć mogę, iż ani jedn„j czwartej c zx 
ści w tej liczbie nie było chrześcian.

W ogóle cały przebieg dnia był spoKojny 
Przy zwykłej pracy pozostało o wiele więcej 
robotników chrześcian, aniżeli w latach ubie­
głych i gdyby nie to, że żydzi z powodu so­
boty już używali spacerów, okazałoby się 
wymownie iż a ranżerow ie  obchodu tworzą 
bardzo nieliczną bandę amatorów próżniactwa 
i wydawania pieniędzy, których się nie zap ra ­
cowało. Szef tych panów, — sprężyna w co ­
raz gorzej chodzącym zegarku, p. Ignacy D a ­
szyński, wcale na ten obchód nie przybył. 
O peretka bez tenora.

Wiadomości pohtyczne.
W y k o n a n i e  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h  

w  C z e c h a c h  idz ie  o p o re m .  N arodni L is ty  
s k a r ż ą  się na b iu r o k r a ty c z n e g o  d u c n a  c z e s k ic h  
u r z ę d u i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  k tó r z y  p rz y w y k łs z y  
d o  d a w n e g o  n ie m ie c k ie g o  s z a b lo n u ,  s t a r a j ą  się 
w y w a l c z o n e  j ę z y k o w e  u s t ę p s t w a  t a k  p r z e p r o ­
w a d z ić ,  a b y  n a jm n ie j  k o rz y ś c i  p r z y n io s ły  
C z e c h o m .  W s k u t e k  tego  k o n s e r w a t y w n e g o  i 
n ie D a rd z o  p a t r y o ty c z n e g o  p o s t ę p o w a n i a  biu- 
ro k ra c y i ,  p o c z y n i l i  m ł o d o c z e s c y  p o s ł o w i e  p r z e d ­
s t a w i e n i a  w m i n i s t e r s t w i e  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

u z y s k a l i  p r z y r z e c z e n ia ,  ż e  n a s t ą p i  u r z ę ­
d o w e  p o u c z e n i e  o r o z p o r z ą d z e n i a c h  ję z y k c  ' 
w y c h  R o z p o r z ą d z e n i a  te  b y ły  taK p r z e p r o w a ­
d z o n e ,  j a k  p r z e p i s y  j ę z y k o w e ,  o b o w ią z u ją c e  
w G a l ic y i  i w  ty m  te ż  d u c h u  m o g ą  być  j e d y ­
n ie  i n t e r p r e t o w a n e .  N ard. U st. d o m a g a j ą  s ię  
ro z le g ły c h  z m i a n  w  u r z ę d n i c z y m  p e r s o n a lu .

O dezw ę rewolucyjno-anarchistyczną ro z ­
lepiono przed kilku dmam w Sofii w rożnych 
częściach miasta. Odezwa była opatrzoną 
podpisem „macedońsko-socyalistyeznej-rewo- 
lucyjnej grupy", wzywała do wywrotu społe­
cznego i politycznego, celem dokonania ane- 
ksyi bułgarskiej części Macedonii

B al  wy n a ro d o w e  Z Poznania, oczywi­
ście z kół niemieckich, piszą do narodowo- 
liberalnegt ■ Jlcu otoer C ourier\ Ja k  wiadomo, 
dotychczasowe barwy prowincyonalne czer­
wono-białe, z rozporządzenia  min.steryalnego 
zamienione zostały na biało-czarno-białe. Po- 
licya uważa bardzo na to, aby biało-czerwo­
nych barw  już nigdzie nie używano, nawet 
do wieńców, ofiarowanych artystom ■ i t. p. 
W  tych dniach policyauci byli we wszystkich 
kwiaciarniach poznańskich i zabronili  spize- 
daży wieńców z wstęgami czerwonemi i bia- 
łemi. Ogrodnicy odpowiedzieli, że m uszą się 
stosować do obstalunków  klienteli swojej, na 
co im odrzeczono, że odpowiedzialność sp a ­
dnie na tych, którzy będą czynili obstalunki. 
Tymczasem naw et Niemcy nie spieszą się 
z zastosowaniem nowych barw  prowincyonal- 
nych, a podczas uroczystości, poświęconej 
pamięci cesarza  W ilhelma I., zauważono 
w całym Poznan iu  tylko trzy flagi o nowo 
przepisanych barwach.

KURłSPON&ENOYł.
K ra k ó w , 2 m a ja .

( Obchód socyalistyczny).
Widowisko z tym sainy  .ii zawsze progra­

mem, z tytni samymi solistami, lecz ze w zm o­
cnionym chórem i falangą małoletnich kom- 
parsów, powtorzono tu wczorai, ku uciesze 
właścicieli trzeciorzędnych szyneczków i pi­
wiarń na odległych krańcacli miasta. ,

Program u o tyle me dotrzymano, iż szu ­
mnie zapowiadany „udział włościan" w dniu 
przymusowego próżn iac tw a , okazał się n ie­
p ra w d ą ,  ani jedno, bov. leni pięknej krakow 
skiej sukm any nie było, ani na zgromadzeniu, 
odbytem na arenie  cyklistów w parku  k ra ­
kow sk im , ani na popołudniowym festynie 
w tymże ogrodzie.

DeKlainacye na oklepane już  tematy 
ośmiogodzinnego dnia roboczego i równego, 
powszechnego tajnego głosowania wygłosili 
ci sam i zawsze głodni poselskich m andatów 
z V kuryi kandydaci, udający tak naiwnych 
iż nie w iedzą, że ubogt m ajster jakiegokol­
wiek rzemiosła w Krakowie, nie 8, lecz 16 
godzin ciężko pracujący na dobę, z troską i 
k łopotam 1 zdobytym zarobkiem dzieli się ze 
swoimi współpracownikami, rad jeżeli dzieci 
jego niegłodne, mogą iść do szkoły chociażby 
w podartej lub wyszarzanej odzieży. O tych 
m ajstrach rzeczywiście ciężko pracujących, 
a mimo wysiłku oszczędności i zapobiegli 
wośc' nie mogących mc uciułać na starość 
na klęskę, lub na pomoc dla najbliższych, 
nigdy bez nienawiści nie wspominają socya-
i.styczni przywódcy i w biedakach tych , u- 
czciwych a pracowitych największych widzą 
swoich wrogów.

Natomiast coraz wyraźniejszym i ja s k ra ­
wszym staje się ich sojusz i kontrakt z pró- 
żriiaczemi, rzec można, sferami kupczyków, 
kantorowców surdutowcow żydowskich. T. z. 
hałaciarze żydzi, plebs nieszczęśliwa cłdebem 
z cebulą umiejąca się odżywiać, skutkiem 
wyznaniowego fanatyzmu ma wstręt do chrze­
ścian chociażby socyalistycznych i unika ich, 
pomimo obietnic —  słowem gojowi, chociażby 
był agita torem , najwymowniejszym me wierzy. 
In n a  rzecz z żydkaini młodymi surdutowym.

KGONIKA,
Z w ra c a m y  u w a g ę  c z y te ln ik ó w  na po­

mieszczony w dzisiejszym numerze Słowa Pol­
skiego pierwszy obszerniejszy list n a s z e g o  spe-  
c y a l n e g o  k o r e s p o n d e n t a  z p l a c u  b o j u  
p. D y o n i z e g o  K r ó l i k o w s k i e g o .  List dato­
wany jeszcze z Belgradu, aie p. Kióhkowski znaj­
duje się już w drodze do V o 1 o , skąd zapewne 
przyszłe nam następną korespondencyę.

Lw ów , dnia. 3 Maja.
J u t r o

—  4 Maja. W to re k .  Floryana m.
—  W schód słońca o godz. 4 inin 43  ra n o ,  

zachód o godz. 7 min. 11 wieczorem.
—  O godz. , 7 wieczór w Czytelni katolickiej 

pogadanka p t. „Sekta  Lipowauów ua B u ­
kowinie"." *. d 'ł -a i

—  O godz. 7 ' / 2 wiec*, w teatrze hr. Skarbka : 
„Czarodziej z nad  Nilu"
P r e z y d e n t  m i n s t i i  wyjechał wieczorem do 

Wiednia. Na czas jego nieobecności,  ob ją ł  n a ­
czelne rządy miasta  p. w iceprezydent Schayer, 
k tóry przez ten czas urzęduje w biurze p rezyden ta  
miasta.

J u t r o  jako  w dzień św. Jerzego rozpoczyna 
się ja r m a r k  tzw. świętojurski na placu Bema. 
Z tego nowego miejsca targów kupcy nie bardzo  
są zadowoleni - - a p ie rn ikarze  wnieśli nawet do 
m agistra tu  podanie, aby ich raczej przeniesiono 
na plac powystawowy, — wszelako prośba ta  nie 
została  uwzględniona. 1 ' t

„ Św ięcone. Związek nauczycielek i semina- 
rzys tek  urządził w ubiegłą sobotę  święcone 
w szkole im. Mickiewicza, W szystkich zaproszo­
nych, gospodynie witały u progu odpowiedniemi 
życzeniami W śród uroczystości , wzniesiono kilka 
podniosłych toastów. Przem awiały panny Machczyń 
ska i Aieksandrowiczowna, oraz panowie Żuliński,  
ks. W ołcz , T okarsk i  i Baranowski.

i Św iecone. Związek byłych nauczycielek i 
seminarzystek urządził dnia  1 b. m., w szkole im. 
Mickiewicza, święcone dia swoich członków i za 
proszonych osób L iczne grono osób zasiadło do 
suto zastawionych stołów. Funkcye  gospodyń spe ł­
niały z gościnnością iście s taropolską  panie Mach- 
czyńska, Zagórska  i Grottowa. . W śród  biesiady 
wzniesiono kilka baidzo pięknych toastów. P rze ­
mawiały panny MachczyńsKa i Aleksandrowiczówna, 
eraz  pp ks. Wołcz, inspentor  Tokarsk i ,  dyrek tor  
Baranowski i prof. Żuliński.

Straż o ch o tn icza  ogniowa u rządza  ju t ro  
jak o  w dzień swego pa trona  (św. F loryana)  nabo­
żeństwo .w kościele OO. Karmelitów o godzinie
10-t.ej rano. - -   i

W s p a r c i e  i * 0  z l .  od wydziału krajowego 
o trzymała gmina Niebylec w pow. Rzeszowskim, 
jaKo " = i’ok dla dotkniętych klęskami e le m e n ta r ­
nemu k w o ta  powyższa rozdzieloną będzie przez, 
wydział powiatowy.

4 8  s p r a w o z d a n i e  lwowskiego ochotniczego 
Towarzystwa ratunkowego za miesiąc kwiecien 
1897 r. Towarzystwo u d ^e l i ło  pomocy 2 6 0  razy ; 
w dzień 182, w nocy 78 razy Nagle zasłabnięcia  
55 , uszkodzenie cidesaic 190, samobójstwa 6 ,  
przypadki obłąkania  1, przewiezienie 69 razy  a t o f  
do szpitala 65, do mieszkania 2, do stacyi r a tu n ­
kowej 2 razy, Botkn ię tych  zosta ło :  mężczyzn 
162, kobiet 88 , dziec 2. i  ałizywych alarmów 
7. Służbę pełniło w tym miesiącu leku.zy  12. S ta ­
nowisko pierwszej pomocy i ządzono 1 L iczba 
członków T ow arzys tw a:  czło.iców czvnnyck 12,
członków wspierających 300.

k u r s  d l a  a n a l f a b e t ó w  doiosłycii zostanie  
o twarty w Stanisławowie s ta ran iem  miejscowego 
koła męzkiego Tow. szkoły ludowej. Wykłady roz 
poczną się już  w tych dniach.

Z j a z d  d r o g o m i s t r z ó w .  W  Jaś le  odhy} się 
d. 25 z. ir  zjazd rządowych drogomistrzów z całej 
Galicyi celem wystosowania do rządu  p e t t c y i  o 
podwyższenie pensyi polepszenia doli. W y b ra n o  
delegacyę, która ma się udać z p e ty c ją  *, do W ie­
dnia. Zebraniu przewodniczył p J .  L isowsui, 
drogomistrz ze Skolego.

D z i w o t w ó r .  K u ry  er rzeszowski donosi, iż 
w Lutczy w chłopskiej stajni u Jana Janusza 
przyszło na świat ładne cielątko, j e d u a K  dziwo­
twór -  z trzema głowami, trzema językami i czte­
rema oczami. Cielę było zdrowe, lecz właściciel 
kazał mu poderżnąć gardło i... tak się skończyła 
kar/eia cielęcego dziwotwora.

K om iczny  ep izod  wydarzył się w sądzie 
w Stanisławowie podczas rozprawy karne j .  O ska­
rżony, ziryLowany kłamliwemi zeznaniami jednego 
ze świadków, zwrócił się do trybuna’u z następu- 
jąeem  zapytaniem „ W y s o k i  S u d e ,  c z y w i l n o  
t r i s n u t y  b o  (świadka) r a z  w m . . . .  ? u R o ­
zumie się, że trybuual nie przychylił się do tej 
prośby.
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N ow e c z y te ln ie  Krakowskie. Tow. oświaty 
ludowej w kwietniu r.  b. założyło 6 nowych Czy­
telń, a mianowicie w Kossocicach, Borku fałęekim, 
Olszance. Bobowej, Żywcu i Zdziercu. N adto  uzu­
pełniono 3 dawniej założone czyte lnie lud ow e: 
w JaHowicack, Ł ącku  i Pustkowiu . Ogółem roze ­
słano w Kwietniu 1.081 książek wartości 41 5  zł.

S a m o b ó j s t w o  w  k o ś c i e l e .  W  ubiegłym 
t jg o a n iu  we wsi Proboszczowie w pow. płockim, 
odebra ła  sobie życie n ie jaka  W arzyńska .  Despe- 
r a tk a  wypiła truciznę w kościele, a wyszedłszy 
z niego, w kilka chwil zmarła na plebauii.  Pozo­
stawiła sześcioro dzieci.  P rzyczyna  samobójstwa 
niewiadoma,

Polak  w łaśc ic ie lu  fabryki na S yb ery i
Z T om ska  donoszą, iż pierwszą na Syberyi cu­
krownię zakłada  tam Polak p Buławas. Maszyny 
już nadeszły z Anglii ,  a z P e te rsburga  otrzymano 
zezwolen ie  na prowadzenie fabryki *

W s p a n i a ł y  s z a f i r ,  jeden z najpiękniejszych 
na świecie, wystawiony był niedawno u pewnego 
jubilera  przy Regent Street,  w Londynie.  Pochodzi 
z Ceylonu i je s t  i. lasuośeią g enera ła  Rcbley. Szafir 
waży 638  karatów. Bywają wprawdzie cięższe, 
ale ten ma blask niezrównany. J e s t  koloru mle­
czno niebieskiego i posiada tę własność, wspólną 
wielu drogim kamieniom z Ceylonu, że rzuca  n a ­
około promienie, jak  gwiazda.

P r z e w ó z  frachtów p ocz to w y ch  ** obiucie 
z Włochami zostaje na razie, o ile w nim dotąd  
pośredniczyły koleje włoskie, z dn .em  5 m aja  1897 
wstrzymany. Zawiadamia c tem tu te jsza  dyrekeya 
poczt i telegrafów

K lub  grubasów . i iu . ,c ioęu jw  utwo.zyi 
się w Poznaniu .

Pożary zarzynają się- szerzyć z nastaniem 
wiosny po wioskacn w Kroi. Polsmem. W  sa- 
mej gnbernii lubelskiej w ciągw dwóch ty ­
godni było 12 wypadków ognia. Szkody bardzo 
znaczne

D ziec iobójstw o  i sam obójstw o Z Bio- 
dów piszą n am : Straszny dram at  rozegra ł się we 
wsi H rycow ow oli, o 4 m.le od Brodów o d leg łej. 
Niejaka ) A nna Bmytrów popełniwszy dziec io­
bójstwo, gdy żandarm erja  wpadta na śla a  zDroam,* 
ta rgnę ła  się z obawy przed uwięzieniem na w ła­
sne życie, wskoczyła do głębokiej s tadni , utonęła. 
Wszelkie zabiegi - celem  uratowania j e j -były d a  
rem ne. {Lugcnj.

F a łs z y w e  s tu d o larów k i w K ró l .  Poisk 
J ed en  z sędziów śledczych z gub. Płockiej, n ad e ­
słał do konsulatu generalnego Stanów Zjednoczo­
nych A m eryki,  egzemplarz fałszywego biletu stu- 
dolarowego, będącego w rzeczywistości ren iam ą 
Podobne Dilety szalbierze zaczęli zbywać naiwnym 
na  n iek tórych  ja rm arkach  w gubeinii płockiej, d a l ­
szemu jedn ak  rozpowszeenniamu tych świstków 
wtadza zapomoga.

Katastrofa w kościele . W  tygoanio 
świątecznym zdarzył się w pcbiiza Medydanu 
wypadek rzaua:. > smutny. Po nabożeństwie we 
wsi Pontevico, gdy wierni wychodził z kościoła 
przy dźwięku dzwonów, w jednem z nich pękło 
serce kawałki rozprysły się, a spadając na Z i e ­

mię, roztrzaskały czaszkę jednej dziewczynie, 
ziamaiy ramię i kość pacierzową drugiej, a trze­
cią ranny mmej ciężko. Te trzy dziewczyny 
wiejskie, przyjaciółki, wychodziły razem z - k o ­
ścioła, trzymając się za ręce. Wszystkie trzy 
miały narzeczonych. Pierwsza umarła natych­
miast, dwie pozostałe dogorywają.

Z Czytelni kato lick iej .  W e wtorek dnia 
4 maja odbędzie się pogadanka  p. t. „S ek ta  L i-  
p o w au ó w -n a  B u k o w in ie " . -  P o czą te k  o godz. 7 ej 
wieczór. W stęp  woiny dla członków i panów przez 
nich wprowadzonych,

F e s ty n  —  i lo te r y a  Towarz. śpiewackie 
„ E c h o "  u rząaza  dnia 23 maja br. Fes tyn  na  W y ­
sokim Zam ku połączony z lo teryą  fantową, Towa­
rzystwo uprasza  życzliwy ch o poparcie i zDieranie 
fantów.   - ........i

Z Tow. p o l itech n iczn i go. Zgromadzeniu 
tygodniowe Tow. politechnicznego odbędzie się we 
środę dnia  5 maja br. o godzinie 7 -ej wieczorem 
(R y n e k  1. 80).  Na porządku  dziennym Dyskusya 
w sprawie memoryału wydziału .S tow arzyszenia  
budowniczych w K rólT  Czeskim* dotyczącego ta k  
zwanych „przedsiębiorstw budowlanych. R efe ren t :  
p. inżynier Józef  L ipczyóski

Kurs fotografii. Z  dniem 12 maja b. r .  
o twiera p. Stanisław ŁacnowsKi, red ak to r  P rze  
ylądu  jo togr., jak  dawniej bezpłatny au rs  foto 
grafii w teoryi i praktyce.

Konkursy. D yrekeya snarou we Lwowie 
ogłasza k o n k u r s y : na jed ną  posadę starszego k o ­
m isa rza  straży skarbowej I-szej klasy, na dwie 
■eweutulnie trzy  posady starszych komisarzy straży 
skarbowej I I  giej klasy oraz na  jed ną  ewentualnie 
cz te ry  posady koini.arzy w 1-ej k lasie rangi. W no­
sić można podania w ciągu 4-ch  ty§*dni.

Z m a r l i :  We L w ow ie  J a n  K rz js / to O w H -? ,  w ia t ; ' . ciel 
lea ln  śoi, la t  71, — i l o r c n ty i . a  .\ntis, lat  5 8 . — W lw a  
kowie K a t a r z y n a  z Lewców n u io w tK a ,  wdowa po o b , -  
wate lu ,  z m a r ł a  w 67 roku życia .  — Jo/ .cńiia  K l a r a  Ku- 
n e r ,  c o ik a  b, r a d c y  s ą a u  Krajowego wy ższego. -  W Bu­
kow ska Ourm.Btrz, j);jł>rowskt 1 r.-inc is /e  lc, w (16 r ży- 
tia. — VY W arszaw ie  ks S tan is ław  W ajuo, w 59-tym 
r °ku  K ap jaus tw a  a 63 życia. — Żegocin ie  probuiizez 
ntiejiuo ,y ks.  J a k ó b  J a n u ły ,  w 74 roku życia  a 46 ka-  
płaństv\ a.

te rn  limekie, i u i i m  i artystyczne.
Repertuar tea tra ln y . T ea tr  hr. S k a r b k a : 

Dziś w poniedziałek po raz drugi „ T n l b y a , 
sztuka w 4 ak tach ,  z sensacyjnej powieści angiel­
skiej Je rzeg o  H a u r ie r ,  podług Pawła M. Pottego, 
przerobił M Sacłmrowski.

W  wtorek „Czarodziej z nad N ilu“ , opera 
komiczna w 3 ak tach  W . H e rb e r ta .

W środę po raz  trzeci  „ T n lb y “ , sztuka w 4 
ak tach  z sensacyjnej powieści angielskiej Jerzego 
M au r ie ra

W czw artek  po raz  pierwszy „M odelka c 
p e re tk a  w 8 ak tacb  W ik to ra  L eona i Ludwika 
H elda .  muzyka F .  Sonppegc.

W i t - c z u r  S t r a k o s c h a .  W sobotę odbył się 
w zapełnionej po brzegi s an  klubu pocztowego 
ouczyc dramatyczny znanego wiedeńskiego re cy ta ­
to ra  A leksandra  Strakuscha. Na p rogram  złożyły 
się wielkie sceny z „ b ra u t  v. Messina" ochillera, 
z „K ab a le  u. L ie b e ‘7, Kissa ballady „ F r a u  Juditl i"  
i H ebbla ,  „Heiden K ni .be" . CoąueLn, znany ak to r
i este ta  powiedział o de ida i i iacy i: Vor dódama-
iion est le dessin de la diction. Wszystko to j e s t  
w Strakoschu  —  bo is totnie  sztuka jego dekla 
macyjna wyraża się przedewszystkiem przez do­
skonałą  dykcyę, pop ar tą  wielką, harm onijną  p e ł ­
n ią  głosową W pojmowaniu utworow jest S tra  
koscb p a te tą  i wielki nacisk kładzie na  silne 
akcentow anie  wokalne pojedyn • vch momentów re 
cytacyjuycn. S trakosch  był . « f .  Yortragsmei-
strem  za dyrekcyi Laubego w B urgu ,  a pod tym 
mistrzem reżyseryi wychował całą szkołę będących 
jeszcze na widowni lub schodzącej z niej niemie- 
c l i c b  aktorów.

Śliczn ie  przedstaw ia  sio n a jno w szy  n u -
  Małego kw ia tk a  z d. 1 hm ., .  Z dob ią  go
p raw d z iw ie  a r ty s ty c z n e  ilu s tracye ,  z a r ty k u łó w  
zaś w p ie rw szy m  rzędzie  z as ług u ją  na w y m ien ie ­
nie z p ra w d z iw y m  w d z ięk iem  n ak reś lo ne  „ P r z y ­
gody  sa r e n e k 11 pióra  w y d aw czy n i  i r e d a k to rk i  
M. Św ia tka  p. A. L e w i c k i e j .

- ■ *ł i "
Z sądowej  sali.

L w ó w . 4 maja.
(Z ło d zie je  lwowscy)

P rz e d  oądem przysięgłych rozpoczęły się dziś 
sądzenie dość charak terystecznej sprawy. Na 

ławie oskarżonych zasiedli trze.i członkowie Jbi a -  
ctwa złodziejskiego, będącego, ja k  wiemy, ta k g i o -  

plagą naszego miasta.
Nazwiska oskarżonych i czyny im zarzucane 

są  n a s t ę p u ją c e :
,1 .  Wilhelm S c h l a m p ,  łat 17, te rm ina to r  

ślusarski, oskarżony o kradzież w 4 wypadkach 
a mianowicie : a) d. ~2 paźdz. 1896 u M ichała
Petelaka, . b) d. 1 listopada tegoż roku u K aro la  
Stohla, c) d. 4 listop. t. r. u M ieczysława P ra -  
głowskiego i d) d. 9 listopada r. 1 8 9 6  u J a n a  
Konstantyi ewicza K rad z ież  połączoną z wła­
maniem u Stohla spełnił Schlamp sam. Wszędzie 
skradzione zostały różne ruchomości,  a kradzież 
dokonana była z włamaniem lub przy rozbiciu 
zamkćw.

2. Feliks f f j g l . . .  alia= W ę g l a r s k i ,  
lat 18, te rm ina to r  ślusarski, oskarżony o udział 
w kradz ieżach  u Pete laka  i Pragłowskiego,

3 Jan K a ń c z u g a ,  lat  38,  s ł u ż ą c y już po ­
przednio k a ran y  o udział w kradzieżach u P e te ­
c k a ,  Prag łow skiego  i Kunstantynowicza

Nadto wszyscy trzej są oskażeni o usiłowanie 
k radz ieży  (w dniu 8 listopada 1896 r.)  u Cele­
styny Podhorodeuskiej, przybycie właścicielki mie­
szkania przeszkodziło im w spełnieniu kradzieży 

Schlamp i Węglarz, typy zepsutych łobuzów 
miejskich, przyznają  się do spełnienia kradzieży, 
ale uparcie i z bezczelnoś-.ą wzbraniają  się 
wskazać osoby, którym sprzedawali skradzione 
przedmioty.

. Kańczuga, chiop wysoki i tęgi ( l y i  on s t ró ­
żem w domu, gdzie spełniono jedną  z kradzieży), 
do Winy się nic przyznaje Są jed nak  przeciw  
niemu silne poszlaki, a szczególnie zeznania 
współoskarżonych. ł  “  ““i

Do sprawy wezwano 8 świadków 
R ozpiaw ie ' przewodniczy p. r a a c a  Lorenz, 

oskarżen ie  wnosi prok. p. G arlicki.  —

T arnopol, 1 maja.

{Proces w yborczy ),
W sobotę późnym wieczorem, zapadł wyrok. 

Skazano Semka I l laduua na 4 miesiące, Skowron 
skiego, A ndru cha  Hładuna, Michała Podhajnego, 
Ilka Podhajnego i M ikoła ja  Żytyńskiego na 2 m ie ­
siące, J a n a  ży tyńsk iego ,  , Iwana Otyńca, . Roma- 
nieckiego, M uszatego i l l ry u k a  O tyńca na 6 ty ­
godni, K o by in ika  ■ Dmytra  Podhajnego  i Dyabła 
na m ies iąc  aresz tu , resz tę  uwolniono.

i e d e ń ,  1 maja.

(E a b u ś specyalista).
Stawał tutaj przed sądem kryminalnym Jakób  

K rystyan  W asservogel, dawniej ta p ic e r ,  ostatnio 
specyalista od ok radan ia  dzieci.

Prak tykow ał swoje rzemiosło od la t  ju ż  paru 
j>u ulicach W iedn ia .  Zaczepiał dziecko, wysiane 
za j ikąś posyłką —  i wyłudzał od niego paczkę 
lub przedm iot niesiony. Gdy nie mógł wyłudzić, 
zabierał gwałtem. Dziewczynkom specyaluie k rad ł 
kolczyki, pierścionki itd. Operował także  niekiedy 
posłańców, niosących wartościowe pakiety.

Długo udawało mu się to wszystko b e zk a r ­
nie, aż wreszcie s tru na  pękła.

Na wczorajszej rozprawie przeciwko W asaer-  
voglowfilsv,.aaczyło aż 21 poszkodowanych, każdy 
w oddzielnym wypadku.

Skazano go n a  4 ia ta  ciężkiego więzienia.

List wiedeński.
i

W i e d e ń  2 maja.
(Z .)  Sytuaoya całkiem poważna. Na nie­

mieckich kresach, w Cieplicach, w Reiehen- 
bergu padną dzisiaj hasła, które zdecydują o 
postępowaniu pizeszło stu  posłów w p a r la ­
mencie. Mnóstwo posłów pojechało na  wiece, 
pojechali i tacy, ktorzyby chcieli doprowadzić 
szowinistów do opamiętan.a. Będzie to bardzo 
t rudno ; agitatorzy chwycili się najłatwiejszej 
drogi, przedstawili kwestyę językową' jako 
kwestye — chleba. Na kogo czysto narodowe 
argum enta me dz.ałają, podziała wzgląd ma- 
teryalny. Przedstawiono, że to pozbawi tysiące 
urzędników, więc rodzin urzędowych, chieba. 
Niemiec po czesku nie umie, nie chce się 
uczyć, tej zniewagi, żeby mu kazać się uczyć 
„trzeciurzędnogo języka", n.e zniesie, rozpo­
rządzen ia  więc wyrugują tys’ąee z urzędu. 
To m ów ią  kresowcy, którzy istotnie nie mugą 
wyksztusić czeskiego wyrazu, za nimi pow ta­
rzają ci, co sami dobrze mówią po czesku, a 
których dzieciom by to jeszcze łatwiej p rzyszło .

Ale naw et ci. którzy zasady rozporządzeń 
językowych przy wszystkich „ugodowych" 
punktacyaeh przyjmowali, buntują  się przeciw 
formie Hasło padło, z miejsca zaczęto od 
superlatywów, obstrukeya w parlamencie, po­
stawienie ministerstwa w s tan  oskarżenia, 
grożą abstynencyą, secessyą z parlam entu , 
odmówieniem podatków. Orgunizacya ruchu  
doskonała, sypią się protesta, gminy czeskie 
na pograniczu Austryi żąuają wydzieleń.a 
z K rólestwa czeskiego, a przydzielenia do 
Austryi, żeby ujść z pod grozy językowych 
rozporządzeń.

“Więc co rob ić?  Rad A rząd, radzą rządo­
wi, powołani i niepowołani. Cofnąć — lub 
nie damy parlam entow i zrobić kroku, zako­
menderował Ituss, uiając w „pięćdziesięciu 
nieustraszonymi". Trzy partye wnoszą stan 
oskarżenia  gabinetu Więc se soum ettre ou se 
demettre ? Tego samego właściwie cnce i ra 
dzi, kto radzi zawieszenia Izby i podjęcia na 
nowo czesko-niemieckich układów, bo to z n a ­
czy t a k ż e : kapituluj

BvłDy to największy ołąd, popełniony bez 
żadnego celu, bez możliwości dodatniego r e ­
zultatu. Albo rozporządzenia językowe dia 
Czech i Morawy były potrzebne z punktu wi­
dzenia państwowego, bc tego wymagał rozwój 
narodowego życia, faktyczny stan narodowych 
sił w tych kra jach  i są aktem  rozwagi i ro ­
zumu s ta n u  — w takim razie trzeba je s ta ­

nowczo utrzymać. Albo były cen ą  za usługi 
z dziś na ju tro , a w takim razie były błędem 
i trzeba, żeby sobie poszły i ktoś jeszcze 
z nimi ,W  takim razie wolnoby było powie­
dzieć, że — 1’etaŁ est un saucisson que le gon 
reruement dćoite par tranclies— pour gouvtrner.

■ Otóż tak nie jest.  Dlatego r z ą d o w i  n i e  
w o l n o  p r z e g r a ć ,  dlatego wygrać m u s i  
A dodajmy do tego, że wcale p r z e g r a ć  n i e  
p o t r z e b u j e .  ' ;

Wszelkie propuzyCye odroczenia lub n o ­
wych układów idą wprost na kapitulacyę. 
Koinpromitacya rządu  nie powstrzyma dosko­
nale rozwijającego się procesu tworzenia 
większości. Propagandę tej myśli prowadzą 
głównie żydki w wiedeńskich i krajowych 
dziennikach.  , • •; -•

Ażeby walkę podjąć, 'p o trzeb a  jasnego 
stosunku rządu do większości, inaczej wniosku 
na zmianę regulaminu Izby niedopuszczą 
Czesi, ani katoliccy ludowcy.

Najbliższe dnie przyniosą iu/,k«ygnięcie. 
Mamy nadzieję, że się skończy nareszcie w a­
hanie nastąpi stanowcze porozumienie dla 
przeprowadzenia adresu ze wspólnym po­
litycznym programem, dla podjęcia nareszcie 
pozytywnej pracy i ugody węg.erskioj, cho­
ciażby przyszło s poświęcić dwa tygodnie dla 
reformy regulaminu izbowego - -

P S. We wtorek wnosi stronnictwo Di- 
paulego projekt ukrajowienia szkoły. W po ­
niedziałek prawica zaDewne zajmie w obec  
tego wnio3KU stanowisko.

reifig fa n r j J ł f l w ?  P r t s k i e g o "
W ie d e ń  3 maja W piątek mają  wejść 

wnioski o postawieniu ministerstwa w stan  
oskarżenia  na porząuek dzienny obrad Izby 
poselskiej . i

W ie d e ń  3 maja. Zapowieaziany wczoraj 
wniosek szkolny br. Dipauldego i Ebenhocha 
zastrzega dla państw a prawo naczelnego nad­
zoru nad szkołami. Wniosek Eoenhocna nie 
zmierza wcale do utworzenia  ludowej szkoły 
wyznaniowej, lecz pragnie szkołę tę zamienić 
w in s ty u cy ę  czysto krajową. Oto zarysy tego 
w n io sk u :

1) Szkoła ludowa pozostaje jak dotych­
czas instytucyą puDliczuą, dostępną dla c a ­
ł e j  (a więc beż różnicy wyznania) młodzieży.

2) Stosunki wyznaniowe szkoły ludowej nor- 
mu]6 ustawodawstwo krajowe, które rozstrzy­
gałoby także ewentualnie, czy np. dla 30°/o 
katolickich dzieci w wirku szkolnym, na leża ­
łoby zaprowadzić  oddzielną naukę przez u tw o ­
rzenie odpowiednich klas paralelnych, lub od­
dzielnych szkół, oczywiście na koszt danego 
kraju koronnego.

3) W mocy obowiązującej pozostają do­
tychczasowe ustawy i przedmioty , szkolne. 
Zadaniem jednakże będzie Rad szkolnych k ra ­
jowych oznaczyć w porozumieniu z W ydzia­
łami krajowemi zakres i rozległość wykładów 
obowiązujących przedmiotów. *

4) O używaniu książek do nauki szkol­
nej, rozstrzygają  krajowe Rady szkolne, w po­
rozumieniu z Wydziałem krajowym.

5) Obowiązek szkolny , trwać ma n a j ­
m n i e j  l a l  s z e ś ć .  Ustawodawstwu k ra jo ­
wemu pozostawia się rozstrzygnięcie kwestyi. 
co do rozciągnięcia tego obowiązku na lat 
osiem lub c o '  do postanowień o dalszem 
kształceniu

Wj Nauczycieli mianuje m in is ter  wyznan 
i oświaty na podstawie t e r n a ,  p rzedstaw io­
nego przez krajowe Rady szkolne.

Wniosek E benhocha  poparty w y ł ą c z n i e  
przez członków katolickiej partyi ludowej,
(Kathoiische • Yolkspartei) został przekazany 
parlam entarnej komisyi prawicy.

W ied eń  3 maja. Par lam entarna  komisya 
prawicy postanowiła wszystkie miejsca p ierw ­
szych wiceprezydentów w kom isyacb ' pozo ­
stawić mniejszości, jednakże zastrzedz za ra ­
zem dla prawicy wszystkie miejsca prezyden­
tów i drugich wiceprezydentów.

Przeznaczeni zostali na prezesów kom. 
syi : adresowej J a  w o r s k i ,  kolejowej K a- 
f t a n] przemysłowej dr. „ W e i g e 1, nietykal­
ności poselskiej dr. F  e r  j a n c i e ,  sprawiedli­
wości hr. P i n i ń s k i ,  kultury krajowej hr. 
Karol Maks Z e d w i t z ,  podatkowej dr. 
E b e n h o c h ,  wojskowej L u  p u l  i wreszcie 
komisyi gospodarczej poseł P o v s e .

C iep lice . 3 maja. Na wiec s tronnictw a 
przybyło przeszło 1.500 osob , w tej liczbie 
więcej jak 30 posłow. Zagaił wiec, witając 
przybyłycn, burm istrz  S i e g m u n d ,  poczem 
wyjaśnił cel zebran ia  Rozporządzenia języ­
kowe — rzekł — s ą  złym du ch em , który do 
nas zawiał z polskich s t ro n ,  a który musimy 
wypędzić. 1 ■ ' ‘

Po  licznych m owaen w bardzo ostrym 
tuuie, uchwalono jednogłośnie rezolucyę tej 
t r e ś c i , że niemiecki naród nie da się nigdy 
podporządkow ać ustawicznemu systemov, i 
spychania go na drugie m u j s c e , < a w szcze­
gólności rozporządzeniom  językowym. R ozpo­
rządzenia  t e ,  rów naiące się upośledzeniu  
wszystkich Niemców, m e mogą nigdy stać się 
u s ta w ą .

L ib e re c  3 maja. Na udbyty tu wczoraj 
wiec przybyli delegaci z ca łych  Cz6ch i wielu 
posłow.'Był także obecny Z im m erm ann  z D re ­
zna. Przewodniczył p. S c h u e c k e r .  Wszyscy 
mówcy zaznaczali konieczność najostrzejszej 
opozycyi. Z i m m e r m a n n  wyraził żywe 
współczucie Niemców z rzeszy  niemieckiej 
dla ich braci austryackich.

Vv końcu uchwalono jednomyślnie rezo 
lucyę, w której nazwano rozporządzenia j ę ­
zykowe bezpraw nem  naruszeniem  knnstytucyi 
i początkiem urzeczywistnieniu czeskiego p ra ­
wa państwowego. Z6 strony wszystkich n iemie­
ckich posłów ma być postawiony jak  najsil­
niejszy opór, aż do zaprzestania  działalności 
w ciałach reprezentacyjnych, naw et aż do 
usunięcia się z nich, tak, żeby wymusić znie­
sienie rozporządzeń językowych. Niemieckim 
klerykalnym posłom wyrażono onurzenie,

Daiej rezolucya zawiera  żądanie, ażeby 
wszystkie r ep rezen tac je  pow.atowe, miejskie 
i gminne w pew nym  oznaczonym dniu wy­
słały do Wiednia swych zastępców, którzy 
przedstawiliby m o n a r s z e 1 położenie na rodo­
wości niemieckiej w -Czechach. Ciała au to n o ­
miczne mają aż do chwili zniesienia rozpo- 
rząazeń  językowych, zaprzestać wykonywania 
czynności poruczonego zaicresu działania, o 
ile te czynności nie są  nakazane obowiązkiem 
ustawowym.

B u d a p e s z t  3 maja * W ęgierska deputacya 
kw otuw a postanowiła stać na stanowisku żą 
dań poprzedniej deputacyi.

P e s z t  3 maja. Węgierska deputacya Kwo­
towa na odoytem w sobotę posiedzeniu uchw a­
liła utrzymać w zupełnej mocy oba poprzo- 
dnie nuneya. > j ' ' !

Austryjacka deputacya kwotowa przybyła 
w pełnej liczbie. Na posiedzeniu jej byli także 
ministrowie B a d e n i  i B i l i ń s k i .

Do subkomitetu wybrano pp.: hr. Schó- 
borna, Jaworskiego, Beera, Dumbę, Mengera, 
i hr. Zedtwitza. -W ybran i  udali się do g m a­
chu węgierskiego parlamentu, gdzie o g 12 
w południe odDyło się wspólne posiedzenie 
subkomitetów obu deputacyj kw o to w y ch . ' ’ 
r  i t e ic l ie n b e rg  8 m a j a . ' Wiec niemieckich 
narodowców uchwalił użycie najostrzejszych 
środków obstrukcyjnych w parlamencie a ew en­
tualnie naw et abs tynenc ję  wysłanie depu ta ­
cyj z łona  Rad gminnych , do cesarza, zasy- 
stowar.:e czynności poruczoDych urzędom
gminnym. .....  1 \  i

P e t e r s b u r g  3 maja. Car ma we w rze­
śniu przybyć do Wiednia, poczem zjeazie się 
w Monzy z Królem włoskim, H um bertem ,

Wojna grecko-;!ure<*ka.
A t e n y  3 m a ja .  N o.,e  w o jsk a  w y ru sz y ły  

do Epiru.
A t e n y  3 m a ja .  G r e c y  z a ję l i  ^ F i i i p i a d ę . '  

Nadchodzą tu  D iule tyny  o p o p r a w i e n i u  s ię  sy- 
, tu a c y i  Greków. 1 L i

„A ten y  > maja. Na sobotniem posiedzeniu 
Izby deputowanych oświadczył prezydent m i­
nistrów Raili/4 ze głównem zadaniem rządu 
bęazie dokonać reorganizacji armii. Delvannis 
przyrzekł rządowi poparcie, poczem  odroczo­
no posiedzenie Izby - 1 -

, A te n y  3 m aja .  Raili oświadczy! 28 kwie­
tnia  na kon ferenc ji  stronnictwa opozycyjnego, 
że w ina za klęskę pod L a n s s ą  spada na 
sztab generalny księcia następcy tronu. Sam 
książę i jego bra t  Mikoła^, który się naraża ł  
ustawicznie na niebezpieczeństwa, spełnili 
swój obowiązek. Należy zapobieaz wszolkienii 
siłami upadkowi dynastyi i wszelkim wstrzą- 
śmeniom politycznym i m oia lnym  w łonie sa ­
mego społeczeństwa.

F a r s a lo s  3 maja. W  bitwie pod Vale- 
stino zdziesiątkowali Grecy wojska tureckie. 
Grecy ponieśli mniejsza znacznie od Turków 
straty. i

K o n s ta n ty n o p o l  3 maja. Wskutek n a ­
tarcia Turków opuścili Grecy pozycyę pod 
K araw ansera i.  Turcy spodziewają się, że 
z Luros wypędzą Greków. ■

K o n s ta n ty n o p o l  3 maja Said Edin b a ­
sza u l a ł  się na czele posiłków do Janiny, j 

“■ K o n s ta n ty n o p o l  3 maja. Oczekują tu 
cu chwila zupełnego * w yparcia Grekó w 
z Epiru. |

■ K o u s ta n ty n o p o l  3 maja. Wojsko tu re ­
ckie m aszeru je  na Artę.

Telegram  gi< Idowy: Wiedeń ii
P rzy  zamknięciu giełdy porannej no 

K redyu  austryackie . ■ . . |
Kredyty węgierskie i
A n g l o - b a n k ..........................................
Liinderbank . . . .  
Kolea państwowa r . . «
Południowa .
AJpiny . . , ,
Tytoniowe ;. . .
Tureckie . . . . !.
Uspo.iobienie mocne.

mąja. 
ow ano■
, 363.UD 

000-00 
. 000.00 

235 25 
355 75 

78 00 
, 85.50

147.00 
• 53 00

Dział ekonomiczny,
< > a  j n n - c i e  n a p a ś c i ,  i

Pod powyższym tytułem zamieszcza ósmy 
num er .Nafty" następujący artykuł wstępny :

Biorąc asum pt z ogłoszonej świeżo s ta ­
tystyki, dotyczącej iprodukcyi nafty oraz .wo­
sku ziemnego w Galicyi w ciągu roku 1895, 
uznał za ’ s tosowna budapeszteński Lloyd  
(z dnia 18 bm. nr. 93} wystąpić z oskarże­
niem galicyjsKich producentów, iż niezadowo­
leni z dotychczasowych zysków, domagają się 
podwyższeuia istniejącego cła ochronnego 
jeszcze o 1 zł 50 ct. Niekorzystnemi nas tęp ­
stwami owej podwyżki słowa Lloyda  — 
będą . 'p o d ro żen ie  m ateryału  -świetlanego i 
ograniczenie rafineryjnego przemysłu , poza 
obrębem Galicyi. W  pier wszym rzędzie uc ie r­
pią na tem rafinerye węgierskie, zniewomne 
tem sam em  do uszczuplenia swej produkcyi. 
P roducenci galicyjscy zdradzają  się już  dziś 
z swymi zamiarami, kartel tychże wstrzymuje 
się z sprzedażą ropy i w ostatnich czasach 
chce przyznać galicyjskim rafineryom pew ne 
bomlikaeye eksportowe, podczas gdy do tej 
pory dostarczano  ropy po tansszej cenie ra- 
fineryoin, bardziej oddalonym od granic gali­
cyjskich. Dotychczas musiano występować 
przeciw rosyjskiej konkurencji ,  co wobec pod­
wyższenia cla ochronnego będzie rzeczą zbędną.

Tyle słów budapeszteńskiego organu, któ­
rego wystąpienie tem bardziej nas  zasiano-1 
wiło, ile że pismo to dotychczas w walce, to­
czonej przez rafinerów węgierskich przeciw 
interesowi wspólnego skarbu monarchii, za­
chowywało ściśle przedmiotowe stanowisko, 
dyktowane zresztą poczuciem ” słuszności n a ­
szej sprawy, oraz dokładną znajomością spor­
nego przedm otu.

[Nie myślimy dziś pow tarzać się w wyli­
czaniu s t ra t  milionowych, jakie  w ciągu os ta ­
tniego dziesięciolecia poniosły, skutkiem  do 
tychczasowej stopy cłowej, nietylko interesy 
krajowego, naszego przem ysłu  naftowego, ale 
i skarb  monaren austro-węgierskiej, ukrócony 
w tym czasokresie co najmniej o trzydzieści 
milionów złotych reńskich dochodu. Tem  mniej 
chcemj się wdawać w roztrząsanie, czy p rze ­
mycanie falsyfikatu kaukazkiego je s t  etycznie 
usprawiedliwione, oraz, czy proceder tego ro­
dzaju zasługuje n a  miano przemysłu kra jo­
wego — o którego popieranie dopraszają  się 
tak gorąco rafinerzy węgierscy... Natomiast 
jest naszym obowiązkiem odparcie lekkomyśl­
nie, że nie powiemy, w złej wierze podnie­
sionych oskarżeń producentów galicyjskich, 
obwinionych przez pesztenski L loyd  o dążenie 
do wyzysku ogółu ludności oraz o pognębie­
nie przem ysłu  rafineryjnego w krajach korony 
Świętego Szczepana.

. Zacznijmy od zarzutu  podrożenia nafty 
w codziennym użytku, spowodowanego rzeko­
mo podwyżką cła ochronnego. 1 Nie po raz

pierwszy we wrogiej nam  Frasie — a do ta ­
kiej nie zaliczaliśmy dotychczas Pester L lo yd a  
— pojawia się owe pseudo-hum anitarne  h a ­
sło, biorące jakoby w obronę biedną ludność 
robotniczą, wyzyskiwaną przez producentów 
naftowych, pasących się jej krwią i potem. 
Zarzut to goany zaiste  szpalt brukowego jeno  
pisemka, liczącego na łatwowierność bezgra­
niczną swycń czytelników, pokładających nie 
zachwianą ufność w powagę drukowanego s ło ­
wa, a niewiedzących zgoła, że cena nafty 
w h a ra lu  drobiazgowym nie pozostaje w j a ­
kimkolwiek s tosunau  do ceny, płaconej p ro ­
ducentowi za surowiec rafineryi dostarczony 

** Podobnie nieuzasadnionym je s t  następny 
punkt oskarżenia, mówiący o niebezpieczeń­
stwie, wynikłem z projektowanej podwyżki cła 
dia rafineryj węgierskich. O zdaniu  na łaskę 
i niełaskę ze strony producentów ropy gali­
cyjskich nie mogą mówić zalitawscy rafine­
rzy, choćby z tego powodu, że już  w roku 
minionvm rafinerye w Rjeoe i Tryeście o trzy ­
mywały z Galicyi przez czas dłuższy ropę po 
cenie bajecznie n izku j  (1 zł 50 ct. za cen tnar 
metr.), a to tylko celem przekonan ia  taratej- 
szycU przemysłowców) że mogą się obyć bej 
falsyfikatu rosyjskiego. A jednak  była to p o ­
ra, w której cena falsyfikatu znacznie się p o d ­
n io s ła ,  lecz z chwilowego u trudnień ,a  w przy­
wozie tego artykułu do 'A ustro -W ęgier  nikt 
korzystać nie chciał. I  na przyszłość przeto 
węgierscy rafinerzy zasypiać mogą spokojnie, 
gdyż producenci tutejsi we własnym, dobrze 
zrozum ianym  in te res ie1 dążyć m uszą do jak  
największej p .odukcyi , tak dla wewnętrznej,  
jak dla zewnętrznej konsumcyi, choć rów no­
cześnie instynkt samozachowawczy każe im 
używać wszelkich legalnych środków, celem 
zapobieżenia na przyszłość tyle miłemu za- 
karpackim ’ naszym  sąsiadom przemytnictwu 
cłowemu. > - - • - - ■ • =>

W końcu słów kilka w obronie p roducen­
tów gahcyjskich, których organ budapesz teń ­
ski podejrzywa o rozmyślne wstrzymywanie 
się z sp rzedażą  ropy .-  Z arzu t to równie b e z ­
podstawny, jak  wszystkie poprzednie, a dow o­
dzący, iż autor inkryminowanego ar tyku łu  nie 
wie nic zgoła o intencyach m inis ters tw a ko­
lejowego, noszącego się podobLo z zam iarem  
czasowego wstrzymania cystern na sziakach 
galicyjskich, z powodu zbytniego przepe łn ie ­
nia odnośnych linij t ransportam i naftowymi. 
N.e myślimy bynajmniej > krytykować powyż­
szego projektu, dyktowanego zapew ne wzglę­
dami wyższej polityki kolejowej. Stwierdzamy 
tyiko istnienie takowego i zaznaczam y fakt, 
ogólnie zresz tą  znany, iż wypełniając onecnib 
zobowiązania, z dawniejszych „szlusów" wy- 
nikte, w poważnych ilościach, nie mogą gali­
cyjscy producenci dokonywać nowych sp rze­
daży, choćby ze względu na nieprzezwycię 
żono trudności transportowe. ■

- Nie m ając wreszcie > zam iaru  płacenia 
pięknem za nadobne, nie chcemy też straszyć 
węgierskich rafinerów możliwością przerabia­
nia ogółu produkcyi krajowej na miejscu. ( 

Ostrzegamy ich wszakże, że producenci 
galicyjscy, doprowadzeni do ostateczności i po­
zbawieni tej ODieki w postaci ceł oenronnych, 
jakiej państwo innym prosperującym gałęziom 
przemysłu użycza, zmuszeni będą do im ania 
się środków, najbardziej stanowczych, ra tu ją ­
cych ich egzystencyę, bez oglądania się na 
skutki, jakie ta akcya w dziedzinie węgier­
skiego przem ysłu  naftowego wywołać ^może 
i m u s i !

ł E Ł o T e l  f a a a a G T J L e ł t i .
Lwów -  pJdc Maryacid

W  nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch).

Przyjechali dnia 3. m a j a : D r. B. Obfidowicz 
z Jarosław ia . —  J .  Orłowski z Krakowa. —  A. 
Misiągiewicz z Czyżowic. — N. Gorzycki z Cze- 
repkoutz  —  J .  Skolimowski z M agdalenki.  — 
H . K ra ja t s c h  z Modling. — S .  MiiuZ z Czernio- 
wiec. — E  L o r tz in g  z Wiednia

Odpowiedzialny r e d a k to r : 
S t a i i l s ł a w  K o s s o w s k i .

C e n y  n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f to w y c k  
Lwów, dnia 30 Kwietnia 1897.
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w zt. za 100 kg netto. 2t-°/0 ta ra  en 
gr^s z l-ei-zk:

Cena ropv pmlaiia bez beczki

( lesarska  . 20.05 20.05 19.25 10.00
Saionuwii 1 -.*.80 19.80 19.01 IS/ł-N — -
S tandarc  Whihj  . 19.05 19 05 i8.25 18.00 6 82 6 66 i  i
Z ap a ln a  . . . . lT.or, i 7.0-I 16.25 18.50 — —
Kaukazka 20.05 20.05 19.2'- — — —
Kup* am erykańska — — — — — ___ 1 3.
Ropa K*Ic»|8k* — — — .8.25 — —
Olei smarowy ro- 

, Byjski^jft.907 . . 15. - 27.— — — . _
olei smarowy O.SOń 23 ■ 2 3 - — — — —
Olei sm arow y n.UOO iii. 21.— — — —
Olei wi-zm-ionowy . 1 7 . - 17.— — — — —
Olej cyl in i l row j 14.— 14.— — — — — -
Olej sm arow \ innej 

prow enienc ja  
■

1
J tan ie j r - -

l L
C ią f/ it (1 tt ia  Y> m a ja  1 8 9 7 .

Główna wygrana 50 .000  zł. 
PROMESY

lia 37o losy austr. zakł. kred. zaem&k. 
z r. 1NVJ, sprzed ją po 1 zł. i 50 ct. 

stempel razem ’ m  1 /.ł. bO et.

Sokal i L ilier .'
D om  bankow y i kantor  w ym iany.
Zlecenia z prowincyi z a ł a t w i a m y  o d w ro ­

tną  pocztą.

N A D E S Ł A N E
l R u b ry k a  ta  nie pochodzi od redakcyi,  k tó r a  też nie 
Dierze na sieoio żadnej za nią odpowiedzia lności1!

Lekarz chorób kooiecych i akusze”
Dr, Leopold Schellenberg

ordynuje  przy ul. K opern ika  1. 22 (od 3 — 5 
popołudniu). — 'D la  ubogich od 9— 10 przed 

południem bezpłatnie.
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28 S«lvdtcre Farina

P a n  „Ja“.
Powieść

z oryginału •włoskiego przełożył 1 W. U.
(.Ciąg dalszy.)

Przedewszyskisui zwraca  na siebie u w a ­
gę profesora biust marmurowy. Te okrągłe 
lice. ten nos, te ir«*steinie zakręcone wąsiki, 
te wreszcie brwi nieco skośne —  n.e A są 
mu obce.

— Ba, to m e kto inny, jeno Curti.
W ystępują  teraz na widownię coraz uu-

we przedmioty, których profesor nie dostrzegł 
zrazu. Na kominku stoi srebrna , cyzelowana 
waza. na stoliku w n.rzy okna pyszna statu 
etka bronzowa, na wielkim dębowym stole 
pośrodku pokoju olbrzymi album, na ścianie 
starożytny, kosztowny zegar.

W reszcie drzwi otwierają s tę. Marcu Au- 
tonio spogląda ku mm. Pew nie znowu jakiś 
malec wejdzie. Nie, to nie dziecko.

—  JaK tu ciemno, — móvri osłanły, sen ­
ny głos. — Cóż to za niedbalstwo, żeby nie 
wpuścić światła  1

Osoba, k tó ra  wyrzekła te słowa, idzie Jo  
okna i uchyla story. Jasny  blask wpada do 
pokoju, oświetlając wszystkie przedmioty.

Osoba, k tóra  go wpuściła, je s t  kobietą. 
T rudno  wyobrazić sobie jask raw szego  kon­
trastu, jak  ten, który zachodzi między nią. 
a  postum entem . v

— Namiętnie lubię światło, — prawi
daniel.

Profesorowi mimowoli przychodzi na myśl, 
że ta  przedstawicielka płci pięknej obrała  
sobie za przedmiot upodobania  jak  najmniej
stosowny dla niej przeumiot...................... ...........

Najobojętniejszy z resz tą  spostrzegać* za­
uważyłby od razu, iż niedaczka mimo ude­
rzającej brzydoty pe łna  je s t  najlepszego mnie­
m ania  o swej urodzie. Niedyskretny uśm iech 
najm epotrzebniej w swiecie o tw iera  jej usta. 
Jeś li  wolno użyć trywialnego porównania, 
u s ta  te przypom nają  żle zam knię tą  stodołę.

I I  D am a  posiada duże, rozlane, siwe oczy. 
niespokojnie biegające ciągle na  wszystkie 
strony, posiada dalej podłużny, wązki nos, 
zgięty w połowie, skutkiem czego przypom ina
kszta łtem  swym ucho dzbana. .......

Profesor Marco Antonio gotów przy­
puszczać, że go s t n  szpetny nawiedził.

W tem  spostrzega, iż jego vis-a-vis ucie­
ka się do pomocy dwóch nowoczesnych k o ­
smetyków, co jeszcze większą przejm uje go 
odrazą, nizli sam a  brzydota  damy.

D am a posiada mianowicie ceię  różowo- 
liliową i kunsztow nie  m alowane brwi.

ISMB

! Profesor dałby wiele za  to, by przeje 
chać się mógł po jej twarzy wilgotną gąbką. 
Pokazałoby się wówczas, ile wyszło węgla 
z korka na  te brwi czarne, ile emalii waseli • 
nowej na ubarwienie  skóry

Profesor mylić się nie może w sw jc h  
domysłach; m ala tu ra  je s t  dlań tak  ohydną, iż 
naw et przypuszczać nie może, by B u g ,  który 
stworzył człowiek? na podobieństwo własne, 
mógł się dopuszczać takieb odrażających kom- 
binacyj w kolorycie- 1

— Czego pan sobie życzy ? — pyta nie­
znajoma, z kokieteryjnym uśmiechem wska­
zując profesowie krzesło.

J a k  wspomniano, profesor radby prze- 
hewszysikiem obetrzeć jej b rwi i policzki 
wilgotną gąbką. Ponieważ jednak  niepodobna, 
by tem u życzeniu jego stało się zadość, po­
przestaje  przeto na krótkiej odpowiedzi :

— Chciałbym obaczyć Faustynę.
Uśmiech znika z tw arzy damy. Ust? prze­

krzywiają się pod jego wpływem to w p raw o , 
to w lewo. Potem wypada z nich tonem  zdu­
mienia p y ta n ie :

■ — Cóż z tern wspólnego ma F au s ty n a?  
Pan  więc nie jesteś.. ?

Profesor spostrzega, iż biorą go za ko­
goś innego. Czemprędzej tedy rzecze :

— Nazywam się M arco Antonio ALute. 
Je s te m  profesorem filozofii, ojcem Serafiny, a

dziadkiem Faustyny , którą chc ia łb j tn  czemprę- 
dzej zobaczyć.

W  te n iewinne słowa wkłada profesor 
całą  moc uczucia.

D am a, zakłopotana widocznie, wzdycha 
sentym entaln ie , ta jemniczo, a potem znowu 
się uśmiecha.

Zobaczę...
Rzekłszy to, oddala  się w pretensyonal- 

nych lansadach.
Zostawszy sam  Marco Antonio czuje, jak 

zam ęt ogarnia 'jego zmysły w oczekiwaniu 
tego, co ma nastąpić. W lepiwszy oczy w drzw., 
w k tórych spodziewa się obaczyć Faustynę, 
duma, sam nie wiedząc o czem. Tymczasem, 
niespostrzeżenie, odchylają się drzwi za jego 
plecami.

— To ten ? -  py ta  delikatny głosik d z ie­
cięcy.

— T ak, ten, poLiognijże i daj b u z ia k a !
Marco Antonio odw raca się. Dwie wio­

tkie rączyny obejmują go za kolana. Ale on 
nie ma czasu, myśleć o tem.

Praw em  ram ieniem  wsparty o futrynę 
drzwi, skrzyżowawszy ręce na  piersiach, spo­
gląda ktoś nań  z uśmiechem. Ależ to ta sa ­
ma pew na siebie, krągła twarz — tak, to ba3 
buffo, f,o jogo oczy, j 3go nos, jego wąsiki i 
Nie upiór przecie, jeno Curti we własnej 
osobie 1

— Dziadziu ! — szeDcze rzewny, młody 
głosik u stóp Marca Antonia.

Profesor nic nie odpowiada. Nie patrzy 
naw et ku m ałem u stworzonku, które po raz 
pierwszy nazwało go tem słoakiem  mianem. 
W jego głębi huczą gniewne, dzikie głosy; coś 
jakby  wolało doń z d rw in k a m i:  „Wzięli cię
na k a w a ł!  Dałeś się sromotnie złapać, a na 
dom iar sp raw ca  tego wszystkiego śhireje się 
uradowany, że takiego wypłatał ci f igla!“

— Dziadziu 1 — powtarza dziecię — Nie 
patrz na tata. Pa trz  na mnie !

Ale „dziadzio* patrzy  na „tata* i znowu 
słyszy głos, wołający doń: „W zięli cię na
kaw ał I~

Dlaczego ? I  jak im  sposobem to się im 
udało ?

Teraz  dopiero widzi sprawę jasno . Annc* 
Marya zdradziła tajemnicę pana  E . G. O 
Buffo Curti postanow ił wyzyskać to dla in- 
scenowania złośliwej komedyi, a Serafina po­
dała rau pom ocną rękę dla w ystawienia  na 
sztycń rodzoneBo swego ojca 1

Przepaść, która  w tej cnwili o tw arła  się 
przed oczyma profesora, pochłonęła córkę i 
sny niepowrotnej przeszłości. Nikną one gdzieś 
w niezmierną' głębi, a na usta ciśnie się j e ­
dyny wyraz :

— Ohydne I
(C. d. n.).

■ ■ ■ #  i

ORIENTALINA, pierw
nadaje tw arzy p ęnną i przy jem ną białość, odświeża 

i konserwuje. Cena 1 zł.

Iłalsam de Mecca 1HNATOWICZ
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1.11. 
zachow ania  w azięaów  aż do późnej s tarości Cena 4 zł LR A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZKRMOWGE: Rynek 1 2.

Rozkład jazd)- pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle  c..asu środkowo eu rope jsk iego  późniejszego o 36 m in u t  od czasu lw ow skiego ,  ważny od 1 m aja  1897 r.

Poc iąg
s-ooW)

p r z y c h o d z i  d c  L w o w a : ! P oc iąg
ESIT3ota.

o d c h o d z i  * e  L w o n a

osobowy 1-ÓJ 2 S u c z a s y  i Czerniowiee pospiesz . t f — do P odw ołoczysk  i Brodów
Mieszany Z J a n o w a > 6 - ic do Czerniowiee  i Suczaw y
osobowy 8 0 o ze ó t r y ja  i Ł awocznego OeobOłłj 6 45 d i  Czerniowiee i S uczaw y

w 8 - 1 r 2 T a rn o p o la  . Brodow pospiesz. 3 40 do K rakow a
ft 8 25 z Bokala  i J a ro s ła w ia  {.rzez Bawę 8-55 do K l akow a w poł!. z N. S ąezem  i R oz w a­
n 9-1J z K rak o w a  w poł.  z A. Sączetu, Ja s łem dowem

10-35
l Kawą » 9-20 do S t ry ja  i Ław ocznego  w po ł .  z Chj

n z J a ro s ła w ia rowem i Btanisławowein
-nieszany 1 1 5 Z J a n o w a 9 2 5 do Bełżca w poł.  z Sokaiem i Ja ros ław iem
pospiesz. 1 30 z Kra.kowa w poł.  z N. S ączem , Z ag ó ­ mieszany 9-40 do Ja n o w a

osobowy 1 40
rzem i Chyrowem osobowy 1 0 0 5 do Podw ołoczysk  i Brodów

z# S t ry ja  i Ław ocznego  w po łączeiuu rt 10-45 do Czerm ow .ee  Suezawy

1-50
z L h yrow em  i S tan is ław o w em mieszany 1 04 do J a n o w a  od w świę ta

pospiesz.; Snczaw y i Czerniowiee pospiesz . L 55 do P odw ołoczysk  i Brodów 
do Czerniowiee i Suczawyn 2 30 z Podw ołoczysk  i Brodów osobowy 2 40

ósobowy 5'2C P odw ołoezysk  i BroJow pospiesz . 2 ‘50 do K rak o w a  w poł.  z K aw ą  i Chyro-
n -5‘25 Bełżca  w poł. z Sokalem  i j a io s ia w ie m wem
n 5-4 t 2 Czerniowiee OSObuw y 3 05 do S try ja  i Skoiego

do Janovia od ‘/5 -  '*/« i nd ‘— ,1/» co-n 6.— 1 P odw ołoezysk mieszany 3 ió
Noe ‘ d z ie n ,  od i5/ , —“ / ,  w a n ie  pow szednie

Ł-40 ao Ja ro s ła w iaosobowy 6 55 I* K ra k o w a  w po łączen iu  .  Rozwadowem y>
m iesz an y 8 ' - J a n o w a  od "/. *•/, i od '/»— " 7 ,  co Noe 1

dzień ,  od / ,  — ’ */» w dn ie  powszeonie osobowy 6"45 do K rak o w a  w po ł .  z N. Sąezem , Z a g ó ­
jospiesz . 8-45 z Krakowa rzem i Chyrowem

mieszany 9  01 z Ja n o w a  od “ U —  " ! ,  w świę ta mieszany 7 0 5 do Sokrna i J a ro j i a w .a  przez R a w ę
iso bo wy 9-lo z S uczaw y  i C z e rn . jw .ee  ; osobowy 7-25 do T arnopola

n 9-30 z K rak o w a  w poł.  z N. S ączem  i Kawą 7 30 • io S try ja  i Ławocznego
pospiesz. 9-50 z Suczaw y i Czerniowiee 8-50 do Ja n o w a
osobowy 1 0 - - z P o d w o ło c z y sa  i Brodow 1 0 3 0 do ozern iow iec  i Suezawy

n 10-20 z Lawoi znego i S t ry ja  w połąez. z C hy­ pospiesz. 10-50 do K r a s o w a  w połącz,  z Ja s łem  R o z ­
rowem i S tan is ław ow em w adow em  i i N. Sąezem

» 12-10 z Ł a w o c z n e g o  i S t ry ja  w połącz, z C hy­ osobo a y 1 1 - - do P odw ołoezysk  i B r d ó w  
do K rak o w a  w poł.  z Chyrowem, Ja s łe m .  1rowem i S tan is ław ow em 4-40

3 30 z Podwołoezysk Rozw adow em  i N. Sączem 1
| pospiesz. 5-10 z K ra k o w a  w poł.  z N. Są  :zem i Ja s łem ti 5-20 do S try ja ,  Ław ocznego  i C h y ro w a  1

P o s ł u c h a n i a ,
Od godz. 11 do 1 po p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u nam ies tn ika .  —  Od godz.  11 do 1 po po łudn iu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p rezy d en ta  krajowej dyre 
koyi  ska rbu  K o ry to w Jk ieg o  Od godz.  11 do 1 p o p o łu ­
dn iu  : c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  po«zt i telegrafów 
Seferowioza —  Od godz 11 do 12 przedpo łudn iem  
c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei  pańs tw ow yih  Deyrny. 
Od gouz. 12 do 1 po p i łu d n iu  c o d z i e n n i e  z w yją ­
tkiem w t o r k u  w prezydyuin  wyższego sądu k ra jo ­
wego. —  Od godz. 1 do 2 popołudniu  c o d z i e n n i e  
posłuchan ie  u m a rsza łk a  z wyjątkiem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

W y s t a w y  1 m u z e a ,
—  N ieustająca w y s ta w a  w y r o b ó w  p rzem ysłu  kra 

jo w a g o  otw arta  codzienn.e  w donic n iegdyś Biesia-
deekich (przy p lacu  Halickim ).  W stęp  wolny w p o n ie ­
d z ia łek ,  ezw a rten  i p ią tek .  W inne  dn ie  10 c t  od 
osoby. W szystk ie  p rzedm ioty  na  sprzedaż

— N ieustająca  w y s ta w a  ziednoczonego  T o w a rz y ­
stwa p r z j jd c ió ł  sztuk p ięknych ,  ptzy  p lacu  św. D u c ua 
1. 10, I. piętro, jes . o t w a r t a  codziennie o i godziny  10 
ran o  do godz. 5 po p o łu d n iu .

—  M uzeum  p r z e m y s ło w a  m iejsk ie  otwarte co 
dzieuiiH (z wyjątkiem pom euzia ikow ) od 9 -ano do 3 
po po łudn i t  (w f iitdzietę i św ię ta  od godz iny  10 do 1).

—  Zakład r.arodowy Im. O aso l in tk lch .  Biblioteka 
o tw ar t i  codziennie od godziny 9 do 2 z w y ją tk i ,m  n ie ­
dziel  i św ,ą t  uro czystych,  t rao in e t  monet i medali  po l­
sk ich  o tw arty  je s t  d la  zwiedzających codz ienn ie  w g o ­
dz inach  urzędow ych  a  nadto we wtóra:  i p ią tk i  taaze
od godziny  3 do o popołudniu .

— M uzeum  im ienia  D zieduszyck ioh  we Lwowie, 
ulica T e a t ra ln a  1. 18.

O
•-3 m N
O - PN et d
o ’ ■ 3  ’ H r <

.
SD 0 P
D
o

rt u 3

= *
P -

o
cn

p

et
C S
1*3

CD O
1
oa>

0
P 5 = p -oo »— •

o I W CD
cS. V 0 3 O

X N
O P

•CD Ł  " A H -
o C O O

N
N
CD C C

3

E r o s  i m y  n a s z y c h  c z y t e ln i k ó w
aby za m a w ia ją c  lub  k u p u ją c  p r z e d m io ty  rek la m o w a n e  w  dzia le  
ogłoszeń , ra c zy li  p o w o ły w a ć  s ię n a  , , S ło w o  p o l s k i e j a k o  n a  
źró d ło  sw oich  in fo r m a c y j . T a k ie  p o w o ły w a n ie  się w p ły w a  n a  

r o z s z e r z e n i? n a szy c h  ogłoszeń.

M Atnato iom

Esroat rosyjskich
w ceBie od zł.  1.20, 1.40, 2 .5 0  i 
3.50 za  fun t  —  pnieca  się znany  

handel

W ładysława Adamowicza
w B rodach,  

n p o g ran iczu  ro s i j sk iem .

P a l c i e  t u t k i  N i e m c j o w s k i e g o !  Wsż®zie to

P o n c n l l / i  * J 6320710-1111011?I u l  o  5111 n *  poleca w wielkim 
wyoorze po cenach  konkurencyj ■ 

nych

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6.

Miechy kowalskie wyrobu k ia -  
jowego, bardzo  silne po zł. 28 — 
i 35'— , Kowadła i madła styryj­

skie, wiertarki i t. p.
po leca

X * i o t r  C h r z ą s f o w s k i
handel żelazny

we Lwowie, plac K aphu lny  1, 
(naprzeciw katedry).

J .  O e h k R i a i k i f t ,  M l .  s l i e r z b i c k i  f  S - k a
w  Jaśle ,  K r o ś n i e  i  G orl icach .

D l a  s z u k a j ą c y c h  

p r a c y ,  o g ł o s z e n i a  

b e z p ł a t n i e .

- W

O soba m łoda ,  fa ch o w a ,  poszukuje p o ­
sady jako kasyerka, na żądanie  złoży 
kaucyę pod literą S. S. pos te  restante 
Lwów.

U czeń  z ukończoną ósmą gimnazyalną 
poszukuje le k c j i  pod ad rese m . B. G. 
poste restante  Lwów. G łó w n a  poczta.

M łody c z ło w ie k ,  katolik, ukończywszy 
dwa kurs* w państw, szkole przem ysło­
wej poszukuje na sezon letni zajęcia, 
przy budowach jako  podmajstrzy murarski 
ewentualnie rysownik. Z g ło sz e n :a pod J. 
L. 25 poste restante Przemyśl.

W EKCVJ gry na fortepianie* i cytrze  
poszukuje  młoda pan en k s ,  pomada- 

dnjąca bardzo d ó b r;  sz ko łę .  U d i i a U  
lekrye dła pan ienek  I m ałych  c h ł o p ­
c z y k ó w  u siebie w domu, lub uczących  
się —  za m iern em  w y n a g r o d z e n ie m .  
W iadom otć  u W -nej pani  A rk low ej ,  
u!. Leona S ap ieh y  I 33.

C z ło w ie k  w pełnej  sile wieku, b y ły  p o d ­
oficer rachunkowy (z egzaminem) uraz 
długoletn i  manipulant przy władzach a d ­
ministracyjnych, autonomicznych, skarbo­
wych i prywatnych, poszukuje posady  
zaraz ,ako  rachmistrz kasyer,  manipulant 
lub pisarz gdziekolwiekbądż.  Chlubnemi 
i d ługoletn iemi świadectwami się wykaże. 
Łaskawe zgłoszenia prosi n ad s e łać  p o d  
lit. ". R. poste  restante  Tarnów.
U czeń  V  kl g im n. poszusu jc  leKcyi 
od I. k l .  norm. do I I I .  k l .  g .m n  (w łą  
cznie).  Ł askaw e  zg ło sz e n ia  nadsyłai  
należy  pod l i te rami A. J .  L w ów , poste 
res tan te .

U czeń  IV. ki. g im n. poszukije  lek c j i .  
Ł a sk a w e  zgłoszeń ta  pod  l i te rą  J L. 
poste r e s tan te  I,wów

E k on om  w sile wieku, z ch lubnein .  
św ia d e c tw a m i ,  poszukuje z a r a z  p o s a ­
dy —  pod adresem : W. Adam ow icz
h a n d e l  he rb a ty  w B ro d ach .

l W » h ł W l r i  T W i C a d y l l i  mozaikowe, klinkiery, rury etein 
L M L I I U Y '  111} gutowe centem, gips, wap. o
hydrauliczne, wapno murarskie, koszyki sufitowe, cegłę  szam o­
tową, papę dachową, asfaltowe płyty izolacyjne, ter i wszelkie  
inne materyały b u d ow an e poieca po cenach najtańszych loco

każdej atacyl

Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczy eh, wo&óle wszystkich przed­
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

5 0 0 0
flanców chmielowych

pochodzenia z Saatz  - je d n o ro cz ­
nych szkółkowanych, już w p ie rw ­
szym roku, obfity zbiór dające, 
m a jeszcze do sprzedania  po 15 
zł z 1000. Zarząd dóbr w Glin- 
n e, stacya kolei i pocztf Zborów.

R. S Z A Ł K IE W IC Z
ul. Akademicka 10.

'o pow tórnym  powrocie z zagrani- 
y zaopatrzyła  m agazyn w n a jm o - ' 
niejsze kapelusze paryskie i wie- j 
.eńskie i poleca się nadal ła ska - ' 
yym względom Wielce Szanownej 
’ublicznosci, ręcząc za s ta ranne  
wykonanie i um iarkow ane ceny.

F i u  n  P O  w s z e lk ic h  p ie r w s z y c h  k w ia -
I l d . H C t /  t ó w  w io s e n n y c h :  d y w a n o ­
w e  g ru n -o w e  w a z o n o w e  p n ą c e  —  w e  
w s z y s t k i c h  m o ż l iw y c h  k o lo r a c h ;  j a r z y ­
n o w e ,  s z p a ra g o w e ,  k o n w a l io w e ,  tru- 
sk.w fci  o lb r z y m ie  n a jn o w s z e .  K w ia ty  
le tn ie ,  róże.  p a lm y ,  a z a le e  i kairmiie  
z p ą c z k a m i  i k w i tn ą c e  złr . 1- d o l - . : 0.
K n o d o d e n d r o n  1"50 d o  2 z ł r .  G r o s z e k  
c u k ro w y ,  s z l a c h e tn e  k a r to f l e ,  d r z e w n a  
i k r z e w y  o w o c o w e  i o z d o b n e  — w y ­
s y ł a  s ię  w  c z a s i e  o d p o w ie d n im  do  s a ­
d z e n ia .  C e nn ik i  b e z p ł  r tn ie  Lubycza  
k ró lew sk u  o g ród  h a n d l o w y  i f a b ry k a  
k o n s e r w ó w  j a r z y n o w y c h

Ponieważ handei mój prze­
noszę w czerwcu

do I ] i  1,28
przeto  w ysp rzedaję  po zn iżonych  

cenach

F A R B Y  O L E J N E
do malowania dachów, parka 
nów, ogroazen, schodów, drzwi, 

okien i t. p. i

0 T. Winklera Syn
u)i Lwowie.

32 ceuty pół kilo
bryndzy majowej liptaw- 

skioj tłustej,
tylko w handlu  1

Leo t ia r  d a  Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego 2.

POŻYCZKI
p  p .  U r z ę d n i k c r a

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t :
W  o g a l i i ,  A d m in is tr a c ja  

„ S ło w a  polskiego

I M A B J O W K A  wnaot-fifzNiczY
pod Lwowem p. Lwów.

DZIAŁ DIETETYCZNY
wraz z laboratoryurn dla chemiczno m ikroskopow ych  badań  dla 
chorych z9  zb oczen iam i w  p rzem ia n ie  materyj,  z  c ie r p ie n ia m i  
narządu p o k a r m o w e g o  na wzór renom ow anych  z a k ła d ó w  zagra- 

1 nicznych — jedyny  w kraju. _

W zakres leczenia w enoazą . cukrzyca, podagra 
skłonność do osadzania się piasku moczowego, otyłość, 
również choroby żołądka jelit, wątroby, nerek, serca ,  
nerwice, niedoKrewność

Dr. w s z e u h  nauk tokarskich  Z y g m u n t  W Ą S O W I C Z
wykształcony na  n a ' lep -zych  wzorach zagranicznych, k ierować będzie 
obydw om a dzia łam i:  dyeretycznym i wodoleczniczym, nadio  zape­
wnił sobie Z ak ład  św ia tłą  o p iek ę  nadzór i radę W P .  D r ó w
W ICZiCOW SKIEGO I Z1EM BICM EGO.

Zakład otwarty będzie przez c a ły  rok.
Zar/a(l Zakładu.

WlMVi W O D Y  M \ E 1U L \ E
zdrojowisk naturalnych, krajowych i zagranicznych

poleca handel >

KAKOLA BALLABANA we Lwowie.

PLATY
o eu ie n to iw e

n a  p o s a d z k i  d o  s ień  itp. są do 
nabycia w r o z m a i ty c h  k o lo ra c h .  
Za  u m o w ą  u s ta w ia  się t a k o w e  
po  c en ie  u m ia rk o w a n e j .  Adres 
L w ów . L e o n a  S a p ie h y  I *A).

E o s z u k i i j e  s ię  s a m o ­
is tnego  k i e r  o t v , i ik a  
k o p a l n i  n a f t y  w  Ga-  

l i c y i .
Zgłoszenia przyjmuje biuro 

dzienników i ogłoszeń Pluhna pod 
„Kierownik11 — na żądanie dys- 
krecya zapewniona

Skład materyafów budowlanych w Rzeszowie.
Ceny na żądanie odw rotną pocztą 

Eeferencye pierwszorzędnych osobistości w Gaiicyi Wzory dachówek, 
posadzek etc. na  żądanie gratis.

  Taniej jak  wszędzie. - ~

Fabryka sztucznych nawozów
spółki komandytowej

JU L IA N A  W ANG* W E LW O W IE
u l i c a  A k a d e m i c k a  l i c z b a  !>. 

p o leca  z gw a ra n cy ą  ra w a rto śc i  i po u m ia r k o w a n y c h  cen a ch■j ^

pod zasiewy wiosenne, jarzyny, buraki i t. p.
Supurfosfaty, Saletrę chilijską i Siarkan 

potasowy.
Na łęki Ż u ile  Thomasa z fabryk nadreńskich 

i Kainit kałuski,
Specyalne nawozy pod kartofle i pod chmiel.

Cenniki i bliższe wyjaśnienia na żądanie wyseła su odwrotnie. 

j »  a a s — B E B g H B g a B  J g 3 g  a  . . .

O. Ir.

Ż E G I E S T Ó W  w | | P () POPRADEM
kolej,  pocz ta ,  t e l e g r a f  w  m ie jscu .

N d ja . lm e j s z a  s z c z a w a  ze laz is ta .  Pora K ąpie low a trw a  od 2 0  Maja, do  końca  
W r, eśn ia  K ą p ie le  b o ru w iu u w e ,  ż e la z i s te ,  h y d r o p a t y c z n e  i p o p ia d o w e .

WODA ZEUIESTOWSKA w ie lk i c h  S k ła d a c h  W ó d  M i­
n e ra ln y c h .  — L e k a r z  o rd y n u ją c y  Dr. W ł  C hojnacki  as t .  ch o r .  k o b ie c y c h .

uprzyw. ^alicy js-ki a.lrcyjn<v

l l I P O T E t  *  JV 1
p r z e n i ó s ł

KAHTOE t r a i m  ora: OEDZIAŁ EEPOZYTCWY
którycn b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego 

do fron tow jet lokalnosci w parterze.
O l ł D Z I A Ł  D E P O Z Y T Ó W  V

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na  rachunek  bieżący, przyjmuje du przechowania  papiery w ar­
tościowe i udziela na takow e zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak zw ane:

IEPC2TTY SCHOWKOWE (Sate Eeposits),
Za opłatą  25 do 35 zł. w. a. rocznie , depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i cod własnym kluczem , guzie b e z p ie c z n ie ,  a  d y s k r e tn i e  p rzecho­
wywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

YV tym kierunku poczvmł B ank  niDoteczny jak  najdalej idące zarządzenia .
PrzeDisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, oirzymau m ożna bezpłatnie w O ddz ia le  

depozytowym

COGNAC Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego (Jognacu francuskiego, pod m arką  ochronną Amazonka na koniu firmy Cou**ier# &. Comp.. 
założonej w 1850 r. npadkobibrca G. Kondratowicz w Cognacu. Jedyna polska firma we F ra n c j i ,  rep rezen tow ana  na  wystawie lwowskiej we wła­
snym  pawilonie „B u teka*  i odznaczona medalem złotym, poleca wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych Francuskich Cognaców a  szczególniej 
dutychczaa nieprzewyższonego w swej dooroci Cognacu ministeryalnego, który nabyw ać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich reno- 
waLych hanalach , cukierniach i ap tekach  n a  prowincyi. Z  poważaniem  Aug, Charzewski jen . zast. ze a ta łą  sieazibą w Krakowie, B asztow a 27

L\?

Papier i  fabr/«i Braci Fiaikowikioii w Bielaki. Z dnUcara> Ludowej we Lwowie, pod aariądem S t .  Bayiegc


